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HIIZO WILI IS PMLÜWLI!
Już tylko kilkanaście dni dzieli nas od ter­

minu wyborów do Sejmu.
Dzień 6-go listopada będzie nie tylko 

dniem spełnienia obowiązku obywatelskie­
go, ale również mobilizacją woli mas pra­
cowniczych.

W dekrecie, rozwiązującym Izby Ustawo­
dawcze Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
podkreślił, że „nastąpiły w życiu wewnętrz­
nym Poiski istotne przemiany, miały miej­
sce nowe, a doniosłe inicjatywy“.

Jadież to „istotne przemiany“ i „doniosłe 
inicjatywy“ przekształciły wewnętrzną sy­
tuację Rzeczypospolitej?

Idea Zjednoczenia, którą wysunął Wódz 
Naczelny. Marszałek Śmigły-Rydz, idea, w 
której zawarty jest program wielkość® Rze­
czypospolitej, stała się najdonioślejszym 
wydarzeniem naszych czasów, tak często 
tragicznych przez s ward we plieniactwo 
i waśnie wewnętrzne. Dziś coraz więcej Po­
laków, którzy „chcą być świadomymi współ­
twórcami rzeczywistości polskiej“ rozumie, 
że w zjednoczeniu Narodu na zasadach na­
rodowych i chrześcijańskich leży Jego po­
tęga.

W POLSKICH MASACH PRACUJĄ­
CYCH ŻYŁO ZAWSZE POCZUCIE KO­
NIECZNOŚCI WSPÓŁUDZIAŁU W BUDO­
WIE MOCARSTWOWEGO JUTRA POL­
SKI.

Współudział ten najlepiej może się prze­
jawiać za pośrednictwem Sejmu i Senatu, 
nastąpi to jednak tylko wówczas, gdy Izby 
Ustawodawcze będą odzwierciadlały prądy 
i nastroje nurtujące społeczeństwo, gdy bę­
dą wykładnikiem rzeczywistej woli spo­
łecznej. O to więc musi świat pracy zabie­
gać, a uczynić to może najskuteczniej przez 
masowy i świadomy udział w akcie wybo­
rów parlamentarnych.

PRZEZ USTA NASZYCH PRACOWNI­
CZYCH POSŁÓW BĘDZIEMY SIĘ DOMA­
GALI OD NOWYCH CIAŁ USTAWODAW­
CZYCH ROZBUDOWY USTAWODAW­

STWA SPOŁECZNEGO W DUCHU PO­
TRZEB PAŃSTWA, WYNIKAJĄCYCH 
Z KONIECZNOŚCI WZMOCNIENIA JEGO 
OBRONNOŚCI ORAZ SPRAWIEDLIWO­
ŚCI SPOŁECZNEJ.

Robotnik polski nie może stanowić jedynie 
technicznej siły roboczej, musi bowiem stać 
się świadomym wspMtwórcą gospodarczych 
i moralnych wartości Naroau, musi zatem 
zmienić się jego roia w warsztacie pracy 
i w Państwie.

W tym celu należy na drodze ustawodaw­
czej w jak najkrótszym czasie przystąpić do 
realizacji następujących postulatów pracow­
niczych:

1) POWOŁAĆ DO ŻYCIA ZAGWARAN­
TOWANE KONSTYTUCJA IZBY PRACY;

2) ZAPEWNIĆ RZESZOM PRACOWNI­
CZYM DOSTATECZNE WARUNKI ICH 
KULTURALNEGO I MATERIAI NEGO BY­
TOWANIA, W SZCZEGÓLNOŚCI W ZA­
KRESIE ROZBUDOWY MIESZKAŃ DLA 
ROBOTNIKÓW I UDOSTĘPNIENIA DZIE­
CIOM ROBOTNICZYM BEZPŁATNEJ 
NAUKI W SZKOŁACH WSZYSTKICH 
STOPNI, ISTNIEJĄCYCH W POLSCE;

3) USPRAWNIĆ I ROZSZERZYĆ DZIA­
ŁALNOŚĆ INSPEKCJI PRACY Z POD­
KREŚLENIEM KONIECZNOŚCI RESPEK­
TOWANIA UMÓW ZBIOROWYCH ORAZ 
WPROWADZENIA PRZYMUSU ZAWIE­
RANIA UMÓW, A TO CELEM ZAGWA­
RANTOWANIA GODZIWYCH ZAROB­
KÓW, CZASU I WARUNKÓW PRACY,

lŻEBY USTAWOWO ZAGWARANTO­
WAĆ RZESZOM PRACOWNIKÓW MINI­
MUM EGZYSTENCJI;

4) ROZBUDOWAĆ PRAWO O URLO­
PACH I ZAPEWNIĆ WARUNKI NALEŻY­
TEGO ICH WYKORZYSTANIA;

5) ROZSZERZYĆ I USPRAWNIĆ UBEZ­
PIECZENIA SPOŁECZNE — PRZEDE 
WSZYSTKIM NA STAROŚĆ.

Solidaryzując się z Obozem Zjednoczenia 
Narodowego, polski świat pracy, zrzeszony 

w podpisanych organizacjach zawodowych, 
uważa za swój obowiązek wziąć jak naj­
szerszy, aktywny udział w wyborach sej­
mowych, aby tą drogą oddziałać na ukształ­
towanie oblicza społecznego nowego Sejmu, 
umożliwić udział świata pracy w budowie 
lepszego jutra dla warstw pracujących 
i w utrwalaniu potęgi Rzeczypospolitej.

Nie mają racji ci, którzy zalecaja uchyle­
nie się od wyborów. N cobecni rf gdy nie wy­
grywają. Jeśli nie zdobędziemy miejsc dla 
posłów pracowniczych, miejsca te zajmą 
przedstawiciele innych warstw społecznych, 
być może nawet nieprzyjaznych dla intere­
sów pracowniczych.

Życie nie czeka; spraw naszych odkładać 
nie możemy. W każdej sytuacii mus my 
spełnić obowiązek, dyktowany nam intere­
sem świata pracy, a takim obowiązkiem jest 
dziś udział w wyborach.

Dlatego hasłem naszym na dzień najbliż­
szy będzie:

„WSZYSCY ROBOTNICY DO URN WY­
BORCZA CH!“

„NIECH ŹYJE WIELKA, POTĘŻNA 
I SPRAWIEDLIWA RZECZPOSPOLITA 
POLSKA!“

„NIECH ŽYJE ZAPLECZE ARMII POL­
SKIEJ — ZORGANIZOWANY POLSKI 
ROBOTNIK!“

Zjednoczenie Zawodowe Polskie
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Sekr. gen.
(—) Józef Jakubowicz
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Związków Zawodowych

Prezes
(—) Leopold Tomaszkiewicz 

Sekr. gen.
(—) Jerzy Śmiech

Chrześcijańskie Zjednoczeni© 
Związków Zawodowych R. P.

Piesze
(—) Franciszek Urbański 

Sekr. ?en.
(—) Stanisław Spasińskl



@ grseiiiewâe psychiki Narodu
Przemówienie Szefa O. Z. N. w Wiinie

W dn. 30 ub. m. odbyły się w całym kraju wiel- 
kře koncentracje członków O.Z.N., na których prze­
mawiał szereg czołowych osobistości naszego życia 
politycznego i kandydatów na posłów. W WWnie, 
na masowym zebraniu przedwyborczym zabrał glos 
szef Obozu Zjednoczenia Narodowego, gen. Stani­
sław Skwarczyński, którego przemówienie podaje- 
my poniżej w obszernym streszczeniu:

„Mów ć dz.ś będę o tych duchowych, psy­
chicznych podstawach Narodu, które po­
trzebne są koniecznie dla dźwignięcia po­
tęgi Rzeczpospolitej i koniecznie niezbęd­
ne dla Zjednoczenia Narodu.

Gdy objąłem obecnie przeze mnie pia­
stowaną funkcję Szefa Obozu Zjednoczenia 
Narodowego od razu zastanawiałem się 
nad tym i od razu stanął przede mną ten 
problem, jak zjednoczyć Naród Polski. 
Zdawałem sobie z tego sprawę, i wielu mo­
ich przyjaciół mówiło mi o tym, że jest to 
kwestia w społeczeństwie polskim bardzo 
trudna.

Bo chociaż słowo i pojęcie: Zjednoczenie, 
jest hasłem wysuwanym wszędzie, jak Pol­
ska Polską, i pozornie popularnym, to jed­
nak własności psychiczne Narcdu Polskie­
go nie są pod tym względem sprzyjające.

Zastanawiałem się też nad tym, czy 
{w istocie tak jest; nad tym, czy jeżeli tak 
jest, można marzyć o przebudowie psychiki 
Narodu, czy w ogóle można myśleć o wy­
chowaniu Narodu w dzisiejszych czasach? 
Gdy rzeczy te rozważałem, przychodziło 
mi na myśl, porównanie z innymi narodami, 
a przede wszystkim z Włochami.

Włochy wymieniam dlatego (chociaż 
przyczepiano rozmaite etykietki mnie, mo­
im przyjaciołom i Obozowi), gdyż tam w la­
tach powojennych przebudowa psychiki na­
grodowej istotnie została dokonana i jest na- 
<dal prowadzona“.

„Gdy zastanawiam się nad naszym pol­
skim Narodem i obserwuję Go od doby 
.wojny światowej do duby odrodze­
nia, zmartwychwstania Rzeczpospolitej, sta­
wiam sobie pytanie, czy w ciągu tych lat 
ciężkiej pracy Największego Człowieka, ja- 
kiego dotychczas Rzeczpospolita -wydała, 
Ciężkiej pracy Józefa Piłsudskiego, czy pod 
Względem wychowania Narodu, przebudo- 
fcry jego psychiki istnieje wyraźny postęp“.-

(Tu gen. Skwarczyński poświecił dłuższy 
ttstęp swej mowy gorzkim wspomnierrom 
z czasów niewiary społeczeństwa polskiego 
we własne siły i geniusz własnego Wodza, 
Marszalka Piłsudskiego.)

„Przeszkody, które stawiało społeczeń­
stwo polskie, temu największemu, jak już 
raz powiedziałem, Człowiekowi Rzeczpo­
spolitej, wywoływały u Niego rozgorycze­
nie z powodu niemożności przeprowadzenia 
swoich postulatów i zamierzeń w dziedzi­
nie polityki Wielkiej Polski.

Ten obraz dawnych nastrojów społecz­
nych mógłbym zestawić z obrazem nastro­
jów społecznych dzisiejszych, bo wszak 
,w obecnym roku przyszły znowu ważne 
.zdarzeona na terenie międzynarodowym, 
mianowicie sprawa litewska, a później spra­
wa Śląska Zaolzańskiego. Otóż gdy porów­
namy dzisiejsze nastroje społeczne z na­
strojami ówczesnymi, to zobaczymy, że 
społeczeństwo nie czeka nawet głośnej ini­
cjatywy rzuconej przez Rząd, tylko samo 
w demonstracyjnej postawie żąda silnych 
posunięć Rządu w imię racji Stanu Rzecz­
pospolitej!

„Gdy zestawiany te dzisiejsze nastroje 
z nastrojami z lat początków istnienia 
Rzeczpospolitej, kiedy każde posunięcie 
wbrew woli koalicji, czy jikieigokolwiek 
innego mocarstwa uważane było za zdradę 
narodową; gdy w wojnie bolszewickiej rze­
komo zwyciężył nie nasz Naczelny Wódz, 
tylko ktoś wedle plotek zagranicy, jakiś 
generał zapożyczony; gdy zestawimy to 
że nikt nie marzył wówczas o samo­
dzielnej oolityce polskiej, (która miała iść 
w ogonku tak’ego czy innego mocarza świa­
ta): — i » stwierdzić i wyciągnąć z tego ze­
stawienia muszę wniosek, że nastroje kom­
pleksu polskiej niższości narodowej zostały, 
daj Boże, bezpowrotnie przełamane. Polska 
racja stanu stała się własność’ą nie tylko 
jednego, czy grupy wybitnych mężów sta­
nu, lecz własnością i podstawą działania 
całego Narodu Polskiego.

Stwierdzić muszę, że ta siłą moralna, to 
poczucie godności i siły narodowej zjedno­
czy nas tak, że staniemy ramię przy ramie­
niu i będziemy gotowi do najwyższej ofiary, 
do przelewu krwi, w mię wspólnego dobra.

Stwierdzić muszę, że praca zjednoczenia 
Józefa Piłsudskiego dała rezultaty, które 
niestety głośno rozległy się dopiero po 
Jego śmierci.

Ważną jest jeszcze druga przemiana: fakt 
istnienia olbrzymiego autorytetu i popu’ar- 
ności Wodza Naczelnego, z tak wielkim tru­
dem zdobywanych przez Józefa Piłsudskie­
go, który niemal do końca swego życia nie

W ubiegłą niedzielę wicepremier Kwiatkowski 
wygłosił z Wielkiej Sali Targów Poznańskich mowę, 
którą w wyjątkach poniżej podajemy.

GROŹNE S. O. S.!
Ze wszystkich stron brzmi wokół nas groźne 

s. O. s.
Świat cały przeżywa głęboki kryzys ustrojowy. 

Nie zdobył się ani by pójść na prawo, ani na lewo, 
a nie znalazł dotychczas żadne] nowe) drogi, wioną­
ce) ku rozwojowi.

Olbrzymie przeciwieństwa gospodarcze chronią 
w swym łonie groźne niebezpieczeństwa

Podczas gdy St. Zjednoczone nn 1 km kw mają 16 
mieszkańców, Brazylia — 5, Anglia — 1, w niektó­
rych powiatach polskich dusi się po 150 mieszkań­
ców na 1 km kw.

Mimo to państwa słabo zaludnione zamknęły swe 
bramy przed odpływem Żydów z Polski dla naszej 
emigracji.

3 wieikle państwa dysponują 88 proc, ogólnego 
zapasu złota światowego, podczas gdy 100 pozosta­
łych ma do dyspozycji zaledwie 12 proc.

Część narodów butnuje się przeciw takiemu sta­
nowi rzeczy. Wiara we wszechpotęgę obcego kapi­
tału zaczyna słabnąć. Zyjemy w okresie głębokich 
przemian.

Kto więc nie będzie przygotowany do przyjęcia 
tych zmian, mogą go spotkać nieobliczalne klęski.

POLSKI SYSTEM RZĄDZENIA
Nie wolno nam ani na chwilę zapominać, że hi­

storia dwa razy cudów dla jednego narodu czynić 
nie zwykła.

Nie wolno zapominać, jak to dzięki skłóceniu we­
wnętrznemu Polska przedrozbiorowa straciła swój 
byt polityczny.

Renesans narodowy i polityczny zawdzięczamy 
Wielkiemu Marszałkowi. On później stworzył swój 
własny system rządzenia państwem. Ale system ten 
bez swego Twórcy istnieć nie może.

Musi być stworzony nowy system, który nie był­
by totalizmem, ani opartą na frazesie i demagogii 
tzw. demokracją, lecz demokracją prawdziwą, de­
mokracją pracy i czynu.

Musimy odzyskać własną indywidualność narodo­
wa wśród ludów Europy.

Nie wystarczy wobec zadań, które na nas czeka- 

mial jeszcze tej św.adomości i pewności, 
czy jego autorytet jest w stu procentach 
przez wszystkich uznawany.

Ostatnie demonstracię w sprawie litew­
skiej i Śląska Zaolzańskego były wyrajem 
największej czci dla autorvtetu snadkcb'er- 
cy Józefa Piłsudskiego, Aïarszatka Śn; głe- 
go-Rydza.

Mówi się u nas dużo o totalizmie. Gdy ob­
jąłem swoją funkcję Szefa Obozu, prosiłem, 
by dyskutowano ze mną i monni przyjaciół­
mi o zasady, a nie przyczepiano nom ety­
kietek. Jeżeli ktoś uważa, że autorytet Wo­
dza Naczelnego to jest totalizm, to niech pa­
mięta o tvm, że ten autorytet jest wynikiem 
nastrojów mas.

Jeśli to jest totalizmem, to fak’eyo to+a’i- 
zmu w Polsce nie potrzebujemy się wsty­
dzić.

Z tego zestawienia naszych nastrojów 
ówczesnych i obecnych wyďagam te wnio­
ski, że można Wychowywać Naród, że moż­
na zmieniać Jego nsycłikę, że można kul­
tywować i rozwijać dodatnie cechy naro­
dowe. Podstawą tego rozwoju jest nie co 
innego jak imnondcrab*l’a, a więc poczuc e 
dumy Î godności narodpw»L a ^^’ec honor, 
wiara w siły Narodu, miłość Ojczyzny oraz 
miłość do Armii i jej Wodza“.

(Przemówienie swoje zakończył generał 
Skwarczyński wspomnieniem tradycyj mia­
sta Wilna, jako ośrodka promieniowania sit 
duchowych Narodu, miasta, gdzie spoczęło 
na wieki serce Wielkiego Marszałka).

ją i wobec niebezpieczeństw nas otaczających śpie­
wanie z łzą w oku pieśni patriotycznych.

MOŻLIWOŚCI POLSKI ZJEDNOCZONEJ
Nie dość jest bowiem kochać Polskę, trzeba dla 

niej pracować.
Przed Polską otwierają się olbrzymie możliwości, 

ale tylko wówczas, gdy będzie zjednoczona. Ja 
przynajmniej nie widzę szans spotęgowania rozwo­
ju Polski, jeśli atmosfera zjednoczenia nie umożliwi 
śmiatych posunięć.

Atrakcyjny patriotyzm nie wystarcza, jest obcy 
współczesnej psychice narodów i społeczeństw, 
dlatego też hasła rzucone przez P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka Śmigłego-Rydza, ha­
sła konsolidacji narodowej staną się rzeczywisto­
ścią wbrew wszelkim bojkotom i intrygom«

CHCĘ WAS ZJEDNAĆ I ZDOBYĆ
Teraz, gdy mam zakończyć cykl kilku przemó­

wień o charakterze bardziej politycznym, niż go­
spodarczym, czuję nieodpartą konieczność stwier­
dzenia jeszcze jednej prawdy. Powiem wam popro­
si«, wam tu obecnym w tej hali wielkiego triumfu 
gospodarczego Poznania sprzed 10-ciu laty i wam, 
którzy zdała słuchacie moich słów, i wam, którzy 
należycie do Obozu Zjednoczenia, i wam, polscy 
opozycjoniści, i wam, którzy w listach piszecie mi 
słowa solidarności i słowa krytyki: chcę was zjed­
nać i zdobyć.

Aie nie myślcie, że chcę was zjednać, byście gło­
sowali nrzy nadchodzących wyborach parlamentar­
nych, choćby na tak uczciwych, wartościowych 
kandyda ów, jak ci, których macie tu m Wielko- 
polsce. Tym bardziej nie ośmieliłbym się ani agi­
tować za moimi kolegami z Rządu, a jeszcze mniej 
za sobą. Jeżeli zaś ktokolwiek z Was zdecydował 
się na bojkot wyborczy, to choć wypowiedziałem 
już moje ujemne zdanie o takim stanowisku, tym 
niemniej nie zmierzam drogą pośrednią do zaagitc- 
wania was przeciwko tej tendencji.

My, tj. Rząd i Obóz Zjednoczenia — damy sobie 
tymczasem radę z trudnościami, a naszej spoisto­
ści — dziś już nikt, żadnymi intrygami, żadnymi 
brudnymi metodami — nie tylko nie rozerwie, ale 
nawpt nie naruszy'. Wiemy bowiem, że zadaniem 
naszym wspólnym jest służba Polsce zgodnie ze 

wskazaniami Prezydenta Rzeczypospolitej i Pana 
Marszałka Śmigłego.

DemoBírsscíís S



Nie wszyscy zdajemv sobie sprawę z isto­
tnego sensu wyborów. Wybory to jeden z 
przejawów ustroju demokratycznego. Przez 
długi czas prawie we wszystkich ówczes­
nych państwach, monarchowie rządzili ab­
solutnie. Prawda, że z instytucją wyborów 
spotykamy się jeszcze w starożytnej Grecji: 
po jej upadku jednak, aż do czasu wielkiej 
rewolucji francuskiej, nie liczono się na ogól 
z „wolą ludu“. A jednak, czy możliwe jest 
rządzenie państwem bez opierania się na 
woli ludu? Historia ludzkości poucza, źe nie 
Absolutyzm wzbudził reakcje, gniew ludu.

Za naszych czasów wola ludu, tak bardzo 
potrzebna do kierowania losami narodu ule­
ga szeregowi naturalnych zupełnie wpły­
wów.
Jakież to wpływy?

Wpływy te wynikają przede wszy­
stkim z ewolucji, jakiej uległy społeczeń­
stwa współczesne. Społeczeństwa współ­
czesne uległy zespoleniu (jedne w mniej­
szym drugie w większym stopniu).

To zespolenie jest, faktem nie tylko polity­
cznym, ale również socjologicznym. Krańco­
wymi przykładami zespolenia są społeczeń­
stwa totalne i to bez względu na to, jaką 
ideologię wyznają: komunistyczną (Sowie­
ty), czy też skrajnie nacjonalistyczną (Niem­
cy).

W społeczeństwach totalnych jednostka 
przestała istnieć. Ważną ona jest tylko jako 
element (zgoła bezimienny) gromady.

Zachodzi jednak pytanie, czy możliwy jest 
taki ustrój społeczny, w którym będzie uzy­
skana ścisła więź społeczna, przy zachowa­
niu najdalej idących praw jednostek? Odpo­
wiadamy, że tak, co więcej w Polsce prag­
niemy właśnie taki nowy ustrój wytworzyć.

Oczywiście, że prawa jednostki w każ­
dym praworządnym )aństwie nie mogą być 
(nieograniczone.

Prawa te regulowane być muszą w myśl 
zasady: interes ogołu, przed interesem jed­
nostki, nie przecież przy takim postawieniu 
sprawy ten interes jednostkowy można i 
trzeba szanować, byle by nie przeciwstawił 
się on czy też nie szkodził interesowi ogól­
nemu.

Tak więc nadchodzące wybory mają być, 
powiedzmy to szczerze, próbą dla uporząd­
kowanej w myśl powyższych zasad polskiej 
demokracji.

Mają mianowicie wykazać, że:
1) Polska, to mądra demokracja w której 

wszyscy obywatele posiadają poczucie od­
powiedzialności za Jej losy.

2) Polska to kraj, w którym można zor 
ganizować wolę ludu, (jak mówiono dawniej) 
przy zachowaniu w jaknajszerszym stopniu 
prawa jednostki wpływania na losy Pań­
stwa.

Na wolę ludu, na wolę narodu, wpływać 
imogą najróżniejsze czynniki.

Mogą to być czynniki dodatnie, ale też 
bywają często ujemne.

Jesteśmy świadkami niezwykle ciekawe­
go zjawiska, tęsknoty społeczeństwa, aby 
wyrazicielem i organizatorem ich woli były 
jednostki wyjątkowe, Wodzowie.

Wodzowie posiadają pełne zaufanie swych 
narodów, dzięki czemu mogą ze swojej stro­
ny wpływać na kształtowanie się opinii spo­
łecznej. właśnie woli ludu.

Dawniej kształtowały opinię społeczną 
partie polityczne- Dziś rolę ich należy uznać 
za skończoną. Z perspektywy czasu stwier­

dzić należy, że wpływ partii politycznych 
na kształtowanie się opinii społecznej byl 
ujemny. Wypływało to z tego, że partie po­
lityczne opierają siwą egzystencję aa pewnej 
grupie społecznej, a nie na całym narodzie.

Schlebiały tej swojej warstwie, wygry­
wały ją przeciwko innym, stąd kształtowały 
opinię społeczną jednostronnie, czasem zgo­
ła fałszywie.

W wyborach które nadchodzą nie będą 
pośredniczyły partie polityczne (same się 
od tego uchyliły, widząc, że wpływy ich 
gwałtownie się zmniejszyły). Wyborcy bę­
dą mogli oddać swe głosy bezpośrednio na 
osoby kandydatów, którzy będą odpowia­
dali.

Przez wybór tych, a nie innych osób, któ­
re następnie będą stanowiły prawa Rzeczy­
pospolitej wyborca zaznaczy swe jednost­
kowe prawo do wpływania na rzeczywi­
stość polską. Z drugiej strony uznajemy ko­
nieczność organizowania woli całego Naro­
du przez czynniki w Państwie do tego powo­

łane, przez Prezydenta RzeczypcspoliteŁ 
oraz Wodza Naczelnego.

To uznanie przejawi się w tym. że bę­
dziemy wybierali na posłów kandydatów, 
którzy nie będą chodzili samopas. którzy 
nie zatracając własnej indyidualności w 
swoim parlamentarnym działaniu będą umie­
li te indywidualności podporząkować w 
sprawach zasadniczych wytycznym, które 
ustalą dla Narcdu i Państwa Prezydent 
Rzeczypospolitej i Wódz Naczelny.

W ten sposób będą oni realizatorami tej 
nowej polskiej demokracji, w której wola 
jednostki będzie podporządkowana woli 
Narodu, której naturalnymi wyrazicielami 
jest Prezydent Rzeczypospolitej i Wódz Na­
czelny.

Do rozwoju tej demokracji przyczynią się 
wszyscy uczciwie myślący obywatele, przez 
jaknajliczniejszy udział w wyborach i głoso­
wanie w nich na kandydatów, którzy rozu­
mieją wymogi nowej rzeczywistości pol­
skiej.

bliž
Czytaliśmy w .Robotniku Polskim“ o odbytej 

konferencji przedstawicieli trzech ugrupowań 
związków zawodowych na której przyjęto 
wspólną deklarację Porozumienia Polskiego 
Świata Pracy.

Jeszcze dużo wody upłynie w Wiśle i w 
Warcie (oby jaknajmniej) nim obchodzić bę­
dziemy w stolicy wielkie święto zupełnego zje­
dnoczenia polskiego ruchu zawodowego w je­
dną wielką zorganizowaną gromadę. Cieszymy 
się na samą myśl o tym jak się wówczas rady­
kalnie zmienią stosunki w polskim ruchu zawo­
dowym. Obecnie weszliśmy już na drogę „kon­
solidowania woli społecznej i krzewienia czynu 
społecznego dla utrwalenia sprawiedliwości spo­
łecznej i powszechnego dobrobytu“.

Przyszliśmy wreszcie do przekonania, że 
nas nic właściwie zawodowo nie dzieli, nato­
miast wszystko łączy, a od tego połączenia za­
leżna jest przecież nasza siła i powaga repre­
zentowania pracy, tej najistotniejszej dźwigni 
życia. A więc warto chodzić około sprawy po­
łączenia, bo o godną i ważną reprezentacje tu 
chodzi.

Zjednoczenie Zowodowe Polskie oczkolwiek 
jest najstarszą organizacją zawodową i rzeczy­
wiście ma duże zasługi dla sprawy robotniczej, 
to jednak nie może odmawiać zasług innym or­
ganizacjom i innym działaczom, którzy w cięż­
kim znoju przeszli przez życie, poświęcając się 
dila sprawy robotniczej, a przez ni i dla wielkiej 
sprawy Niepodległości, a dziś spotęgowania 
naszej już wolnej Rzeczypospolitej.

Nie będziemy wciąż powtarzać, jakie przy­
czyny złożyły się na to, że polski ruch zawodo­
wy prawie od chwili samego powstania szedł 
różnymi drogami. To należy do historycznej 
rozprawy o polskim ruchu zawodowym. Ale 
nadchodzi moment konieczności zlikwidowania 
tych zbędnych, a nawet szkodliwych w obec­
nych koniecznościach życia dróg, idących osob­
no obok siebie i to w jednym kierunku. A właś­
nie w jednym kierunku (jeżeli nie będziemy zło­
śliwie posądzać się o krzywiznę naszych dróg) 
idzie Zjednoczenie Polskich Związków Zawodo­
wych, które jest odpowiednikiem dawnych Pol­
skich Związków Zawodowych, tworzonych 
przez Narodowy Związek Robotniczy, Zjedno­
czenie Zawodowe Polskie i Chrześcijańskie 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie. 

Dodać należy, źe jednakową z nami mają dro­
gę robotnicy Polacy, socjalistycznych związ­
ków zawodowych, mimo że przywódcy tych 
związków chcą masy polskie zepchnąć na zu­
pełnie błędną drogę międzynarodówek socjali­
stycznych, u kresu których znajduje się zabój­
czy i zdradliwy dla nas komunizm.

A przecież tych polskich mas pracujących, 
pozwalających się jeszcze bałamucić przez mię­
dzynarodówki socjalistyczne nie można pozo­
stawić na żer socjalizmowi i komunizmowi. 
Właśnie to jest zadaniem narodowych organi­
zacji robotniczych, aby te bałamucone masy, w 
istocie rzeczy patriotyczne i zawodowe, odciąg­
nąć od tych fałszywych i szkodliwych dla nich 
wpływów socjalistyczne - komunistycznych.

Każda z robotniczych organizacji narodo­
wych ma mniejszy czy większy odsetek człon­
ków, którzy pozwalał’’ się kiedyś bałamucić so­
cjalistom czy komunistom, ba, wielu z nich wy­
biło się dziś nawet na przywódców narodowe­
go ruchu. To jest właśnie tą wielką zasługą or­
ganizacji robotniczych opartych na etyce chrze­
ścijańskiej, że pod ich wpływem nie tylko po­
szczególne jednostki osobno, ale całe organiza­
cje robotnicze wyłamują się spod kierunku ma- 
terialistycznego, egoistycznego jakim jest so­
cjalizm i komunizm, uznając kierunek duchowy, 
chrześcijański w szerokim tego słowa znacze­
niu.

My w Nowej Polsce Pracy tę materiabsty- 
czną etykę i na niej oparty socjalizm i komu­
nizm zwalczać bezwzględnie musimy. To już nie 
tylko sprawa robotnika tego wymaga, ale wy­
maga tego Polska, Jej mocarstwowe znaczenie, 
Jej rozwój, przyszłość i potęga, a oczywiście 
tylko w takiej Polsce znajdziemy dla siebie od­
powiedni dobrobyt, lepszą przyszłość 1 sprawie­
dliwość społeczną. Prawdziwa sprawiedliwość 
bowiem tylko na etyce chrześcijańskiej może 
się rozwijać i utrwalać.

Otóż dla tych wielkich rzeczy, które mus 
się dokonać w Polsce wszystkie nasze wysiłki 
wytężyć należy, aoy jaknajprędzej nastąpiło 
całkowite i szczere połączenie ruchu narodowo- 
robotniczego. Po obecnie dokonanym zbliżeniu, 
nastąpić musi połączenie!

M CZ.

Nie narażaj się na zarzut, żeś niedobry Polak, 
boś nie spełnił swego obowiązku wyborczego/
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Przedwyborcza demagogia tow. Imbir ia”
Różnego rodzaju opozycje obecnie wyłażą ze 

skóry w wynajdywaniu wszelkiego rodzaju 
kłamliwych argumentów, byleby tylko dobre 
i pożyteczne poczynania i akcje rządowe oraz 
współpracującą z rządem ręka w rękę więk­
szość społeczeństwa zohydzić, ośmieszyć — 
byleby wśród rzesz pracujących poderwać 
zaufanie do rządu i jego planów.

Jedno z czołowych miejsc w tej brzydkiej, 
robocie zajmuje, niestety, pepesowski „Robot­
nik“.

W 302-gim numerze z dnia 24 października 
umieszczono artykuł pod tytułem „O pomocy 
zimowej słów kilka“, w którym autor podpisa­
ny literami: imb. stara się wmówić w czytel­
ników, że bezrobotni korzystając z tak zwanej 
pomocy zimowej będą musieli tę pomoc — pod 
przymusem odpracować.

W imię sprawiedliwości i napiętnowania de­
magogii i oszukiwania czytelników fałszywie 
przedstawianymi intencjami Ogólno - Polskiego 
Obywatelskiego Komitetu pomocy zimowej 
w stosunku do bezrobotnych, korzystających 
z tej pomocy, musimy słów kilka napisać, aby 
przygwoździć nieprawdy zręcznie podsuwane 
do wiadomości rzeszom bezroootnych oraz 
ujawnić dziwne, co najmniej, stanowisko dzien­
nika socjalistycznego do zagadnienia o charak­
terze głęboko społecznym, stanowisko pokry­
wające się całkowicie z przedwojennymi po­
glądami klas posiadających.

Towarzysz i.m.b. pisze: „Ale jeżeli zmuszamy 
ludzi do pracy za zasiłek z Pomocy to akcja 
traci charakter samopomocy społecznej“, a da­
lej dodaje: „jak można ludziom kazać praco­
wać za pieniądze złożone w dobrej wierze, że 
one idą na wspieranie nędzy i otarcie łez naj­
biedniejszym?“

Przede wszystkim należy stwierdzić, że to­
warzysz i.m.b. podsuwając czytelnikom swoim, 
— bezrobotnym myśl, że będą musieli pod 
przymusem odpracowywać otrzymane zasiłki 
pragnie 'wśród nich wywołać zamęt, rozgory­
czenie, wzmocnić opozycyjne nastroje — nieuf­
ność do działalności Komitetu Pomocy Zimo­
wej, a przez to powstrzymać ich od udziału 
w głosowaniu do Sejmu, rzucając demagogicz­
ne haselko, że zły to rząd, który przez Komi­
tet Obywatelski Pomocy Zimowej chce bezro­
botnych zmusić (och, jakie straszne słowo) do 
odpracowywania zasiłków jakie otrzymają.

Więc precz z taką pomocą, więc precz z ak­
cją rządową, że wszelkimi pomocami, jednym 
słowem, precz z preczami! A jak się ta spra­
wa przedstawią w istocie? „W zasadach pomo­
cy zimowej na rok 1938/39“, w rozdziale „trze­
cim — świadczenia“, punkcie 10-tym, czytamy: 
„Zasada odpłatności świadczeń w formie od­
pracowania może być realizowana tylko pod 
warunkiem dobrowolnego zgłoszenia się bezro­
botnego do pracy“. Gdzież tu jes-. przymus, 
jeśli realizację zasady odpracowania oddaje się 
w ręce otrzymującego zasiłek bezrobotnego, do 
jego woli i uznania? Ale sprawa jasna, idą 
przecież wybory, zbliża się dzień głosowania, 
jawnie do bojkotowania wyborów nawoływać 
niebezpiecznie, bo czeka sądowa surowa od­
powiedzialność, więc pisze się głupstwa, pod­
suwa się wyborcy różne wyssane z palca 
kłamliwe wieści, byle go odstraszyć od speł­
nienia obowiązku byle zrobić z niego,- jak się 
to mówi „opozycjonistę“. Czy tak powinna wy­
glądać prawda i sprawiedliwość socjalistyczna? 
Ale i towarzysz i.m.b., kołując dokoła zagad­
nienia sam w końcu się godzi na to, aby bez­
robotni odpracowywali otrzymywane zasiłki 
i pisze w ten sposób: „Jeżeli kto dobrowolnie 
się zaofiaruje by odpracować zasiłek, to niech 
będzie!“ — „1 to“ — pisze dalej — pod wa­
runkiem, że nie odbiera pracy komu innemu 
i nie pogarsza innym warunków pracy“.

Więc pocóżeś Towarzyszu na początku swe­
go artykpłu zwalczał odpracowywanie zasił­
ków,. skoro sam w końcu powiadasz: „niech 
będzie?“ Możemy z całym spokojem zapew­

nić towarzysza i.m.b., że ostatnie obawy jego 
są zupełnie niepotrzebne, bo zasady przyjęte 
przez Ogólno-Polski Komitet w punkcie 16-tym 
mówią: „Zatrudnianie bezrobotnych powinno 
się odbywać na specjalnie w tym celu urucho- 
mionnych robotach, mających znaczenie gospo­
darcze lub społeczne i nie obięte normalnym 
planem inwestycyjnym i budżetami państwo­
wymi i samorządowymi“. A więc odpracowy- 
wujący dobrowolnie swój zasiłek bezrobotny 
nie odbierze nikomu, ani pracy, ani niczyjego 
miejsca.

Że powyższy artykuł towarzysza i.m.b. jest 
sztucznie wymęczonym „majstersztykiem“, 
świadczy naprzykład takie jeszcze oto twier­
dzenie, że ofiarodawcy dają ofiary nie ze swo­
jej kieszeni. — Az czyjej u Boga Ojca? Prze­
glądając tablicę wpływów za zeszły rok widzi­
my cyfrę około 30 z górą milionów złotych 
zebranych od ofiarodawców bezpośrednio w 
gotówce, bądź w prouuKtach. Ale co tu pora­
dzić, jak ktoś jest złośliwy, i jak snę ktoś sta­
rzeje. Dowiadujemy się znów z „Robotnika“ 
Nr 307-my, że towarzysz j. m. b. noszący na­
zwisko J. M. Borskiego obchodzi właśnie w

W ciągłej walce mas robotniczych o polep­
szenie warunków bytu i odegranie należnej im 
roli w życiu Państwa jednym z najważniej­
szych etapów jest umożliwienie robotnikowi 
dostępu do oświaty i podniesienie jego poziomu 
kulturalnego.

W trudnej i żmudnej pracy ośv iatowej robot­
nik polski ma piękną i bohaterską kartę historii 
w czasach zaborów, kiedy praca ta łączyła się 
ściśle z działalnością niepodległościową. Po od­
zyskaniu Niepodległości do dnia dzisiejszego, w 
innych już rzecz prosta warunKach podjęto sze­
reg prób i inicjatyw na polu oświaty robotni­
czej. Wszystkie te jednak usiłowania były ob­
ciążone grzechem pierworodnym — organizo­
waniem prac dla celów partyjnych. Przewaga 
polityki nad właściwą działalnością oświatową 
utrudniała znacznie osiągnięcie celu — oświe­
cenia szerokich rzesz robotniczych.

Zanim przejdziemy do omówienia planu re­
organizacji tej działalności w ramach naszych 
związków, rzucimy okiem na instytucje oświa­
ty robotniczej za granicą.

Największym dorobkiem i najlepszą organi­
zacją poszczycić się może Anglia.

Powołano tam do życia jedną jedyną organi­
zację Uniwersytetu robotniczego, apolityczne­
go, kierowanego na odcinku technicznym przez 
związki zawodowe i organizacje społeczne, na 
odcinku naukowym przez uniwersytety angiel­
skie. Angielski Uniwersytet Robotniczy dzieli 
się na dwie instytucje — właściwego i syste- 
matycznego szkolenia naukowego, przeznaczo­
nego dla osób pragnących regularnego doucze­
nia i działu prelekcji popularnych mających na 
celu udostępnienie szerokim warstwom zagad­
nień z dziedziny wiedzy.

Szkolenie właściwie dzieli się na trzy działy: 
kursów przygotowawczych, jednorocznych, na 
których robotnik otrzymuje wykształcenie o- 
golne, kursów trzyletnich, stanowiących rodzaj 
szkoły średniej i kursu jednorocznego wyższe­
go, na którym można się już w pewnym kierun­
ku wyspecjalizować. 

tych dniach 25-lecie działalności publicystycz­
nej, więc sprawa jasna „młodzieniec“ starzeje 
się. Co prawda — redakcja „Robotnika“ z te­
go powodu, ze swej strony daje wyraz swych 
serdecznych uczuć dla kochanego zasłużone­
go najstarszego kolegi i przyjaciela“. Że naj­
starszego to widać chociażby z artykułu, któ­
ry omawialiśmy, ale że „zasłużonego“ to jesz­
cze pytanie. Czy zasłużonego przez to, że 
czytelników swoich niewłaściwie informuje, że 
sprawy przedstawia w niewłaściwym świetle, 
że stara się robotnikom wbić w głowy myśli, 
które im nic pożytecznego nie dadzą? Rzeczy­
wiście można „Robotnikowi“ powinszować te­
go rodzaju „zasłużonych najstarszych kole­
gów“. Ale: „Co kto wob“ — mówi polskie po- 
wiedziofflko.

Do zagadnienia: „odpracowywać, czy nie 
odpracowywać“ przyjdziemy w innym artyku­
le, gdzie udowodnimy, jak to stronnictwo pol­
skich socjalistów dziś, już w Polsce niepodle­
głej, dzieli obywateli na kilka kategorii, stając 
niedwuznacznie na stanowisku zasad przed­
wojennej jeszcze burżuazji.

SALVATOR

stają z nimi w kontakcie, celem poszerzenia 
swej wiedzy.

Na terenie Skandynawii — Danii, Szwecji 
i Norwegii — uniwersytety robotnicze wzoro­
wane są na uniwersytetach ludowych. Przewa­
ża tam typ internatu-bursy, a więc zamkniętego 
zakładu, w którym robotnik przebywa przez 
pewien okres stale.

System ten, choć ma niewątpliwie dobre stro­
ny, nie pozwala jednak na umasowienie go 
i stąd efekty jego są znacznie mniejsze

W R'-sji wyłoniono cały szereg rozmaitych 
typów uniwersytetów robotniczych. Stoją one 
na usługach partii komunistycznej i związków 
zawodowych. Mają też raczej charakter propa­
gandowy niż oświatowy. Wielość form i typów, 
powoduje pewien chaos i dezorganizację, a cią­
głe doświadczenia utrudniają pracę.

W Niemczech oświata robotnicza spoczywa 
w rękach „Arbeitsfrontu“, który zasięgiem 
swej działalności obejmuje wszystkie tereny 
życia robotniczego. Główny nacisk zwrócony 
jest i ru na pracę partyjną, a poza tym na do­
kształcenie zawodowe zależne od potrzeb 
wykwalifikowanych sił w tej czy innej gałęzi 
produkcji.

W szeregu innych krajów, jak Francji, Bel­
gii, Holandii i innych, zagadnienie umwersyte- 
tów robotniczych nie posiada znaczenia ogólno- 
państwowego, a jest raczej polem inicjatyw po­
szczególnych organizacji, tak jak i u nas. Dla­
tego też trudno mówić o wytworzeniu tam ja­
kichkolwiek typów oświaty robotniczej, mogą­
cej służyć przykładem lub doświadczeniem.

Po przyjrzeniu się oświacie robotniczej noża 
granicami Polski, wrócimy jeszcze do sprawy, 
jak chcielibyśmy widzieć ją zorganizowaną 
u nas i przez nas.

imnjwrmi

Tesli się wahasz komu oddać głos, oddaj swoią kartę 
wuhorczą bez żadnych na niej zaznaczeń^ wówczas glos 
twój otrzunwją dwój pierwsi na liścię kandydaci, którzy 
otrzymali największą ilość głosów w Kolegium Wyborczym.

Oświata robotnicza w świecie
Fundusze na angielski uniwersytet robotni­

czy, na którym nauka jest bezpłatna, daje Pań­
stwo. Nauczyciele są specjalnie instruowani 
przez Uniwersytety Państwowe i stale pozo-



Á/IOLL !
Korzystając z pobytu w Trzyńciu postanowi­

łem zobaczyć „na własne1' oczy jednego ze 
szczęśliwców“, któremu udało się ukryć swój 
odbiornik w okresie, gdy były one konfiskowane 
przez Czechów.

O adres nietrudno. Wystarczy się spytać o to 
pierwszego z brzegu imieszkańca Trzyńca, a od 
razu wskaże pożądany adres.

Okazuje się, iż do grona szczęśliwców należy 
w (pierwszym rzędzie pan Jozef Kiedroń, hutnik 
trzyniecki, który w fabrycznym domu na kolonii 
robotniczej, tuż pod okiem żandarmów, prz-e- 
słtuch.ał skrupulatnie wszystkich audycji, nada­
nych przez tajną polską radiostację.

[Wyczyn nieład,a.
Skwapliwie udajemy się więc pod wskazany 

adres dto kolonii robotniczej t. zw. „Końskiej 
Kanady“.

Przy każdym domku robotniczym ogródek. 
Zielono i przyjemnie, jak w ogóle w całym po­
wiecie ciesz) ńskim, który pod tym . względem 
jest zupełnym przeciwieństwem krainy kopalń 
i hałd, lasu kominów, kurzu, sadzy i dymu, czyli 
powiatu frysztackiego.

Mamy wyraźne szczęście. Pan Kiedroń, jak 
gdyby przeczuwał naszą wizytę siedzi sobie 
.najspokojniej w domu, pilnie — już swobodnie 
i niejako manifestacyjnie, legalnie — czyta 
„Dziennik Polski“, jedyne polskie pismo pod za­
borem czeskim.

Wymieniamy uprzejmie pozdrowienia i ponie­
waż nie mamy za wiele czasu — od razu pizy- 
stępuję do normalnie stosowanych tortur w sto­
sunku do Zaoiziaków na przestrzeni czasu od 
11-go do 15-go października Dr. — czyli do tzw. 
indagacyj dziennikarskich,, które w niczym nie 
ustępują ,,,krzyżowym pytaniom“ sędziego śled­
czego.

•— Może pan bedz'e łaskaw i podzieli się ze 
mną swou.mi wrażeniami z tych już dziś ,,legen­
darnych audycji radiowych“.

i— Proszę pana — zaczyna pan Kiedroń — 
iftrud.no mi określić dokładnie to wszystko co 
w te dni przeżyłem i jakie mną po prostu mio- 
tały uczucia i myśli. Tego chyba.c 11, ładnie m- 
gd‘y słowami nie zdołam wypowiedzieć. Niech 
pan pozwoli ze mną do piwnicy i zobaczy moje 
ówczesne „mieszkanie“ — to wtedy dopiero pan 
może zrozumie jak w takich warunkach człowicK 
reaguje na słowa zachęty i nakazy wytrwania, 
płynące na falach eteru.

Udajemy się do piwnicy. Jest to zwykła piw­
nica o wymiarach 3 X 5 m tzw. „węglarka., 
oświetlona skąpym światłem, które sączy się 
małym okienkiem', zakratowanym drucianą 
siatką.

,_ Tutaj — wskazuje na jedną ze ścian pan
Kiedroń — stało łóżko i obok leżał mate ac, 

dzieśmy z żoną i dwojgiem drobnych dzieci 
przez całe 10 dni, od 20 września właściwie 
mieszkali.

_ A dlaczego pan właściwie już 20. września 
br schronił się do piwnicy? — zapytuję.

__ Musiałem odpowiada pan Kiedroń. Jako 
miejscowy przywódca robotników po skich, któ­
ry przez 19 lat nieubłaganie walczył z zaKUsair 
czeskimi — zostałem jako jeden z pierwszych 
na Zaolziu — jeszcze przed 20-tym, 17-go wrze­
śnia „ostrzeżony“ (jak to oni mówili) przez bo­
jówkę komunistyczną — salwą kamieni do okien. 
Kiedy się to powtórzyło 18-go i 19-go września 

< .— musiałem schronić się tam, gdzie okien i szy 
i nie ma, a więc do piwnicy.
fer- Ponieważ nie wiedziałem jak tam długo, prze- 
t (siedzę, więc jaszcze przed rekwizycją radioapa- 
I-ratów — swój po cichu schowałem w piwnicy. 
’ O, widzi pan — stał tutaj,, schowany w skrzyni 

Od węgla.
? Gdy zaś żandarma chcieli mi zabrać, jak to 
iczynili z innymi, to odpowiedziałem, iż . przez 
[trzy nocne „ostrzeżenia“ bojówki komunistycz- 
'nej aparat zupełnie mi zniszczyli i przeto juz ra­
dioodbiornika nie mam. Nie wiem czy uwierzyli, 
czy też nie, dość na tym, że więcej mnie się nie 
czepiali.

5.

E IMA CODriEi
— A w jaki sposób pan słuchał? Przecież o ile 

zauważyłem, jeśli to jest ten sam aparat, co stoi 
w pokoju — to jest trzylampowy odbiornik. 
W każdej chwili mógłby głos pana zdradzić.

— Ja też o tym pomyślałem — mówi pan Kie­
droń. — Toteż nim zacząłem słuchać audycji po 
pierwsze obiłem drzwi szmatami, grubo, okien­
ko zaś całe wypchałem różnymi gałganami a eto, 
tego całą skrzynię znowu napchałem szmatami. 
Doskonle te szmaty tłumiły silniejsze dźwięki. 
A poza tym nastawiałem lekuśko, aby tylko apa­
rat „pikal“. Myśmy zaś sami siedzieli cicho, 
ażeby nie uronić żadnego słowa, żeby słyszeć 
wszystko, a nie być samemu słyszanym.

I Bóg jakoś ustrzegł od złego Wypadku. Trud­
no mi opowiedzieć panu — ciągnie dalej pan 
Kiedroń — cośmy z tym radiem wspólnie prze­
żyli. Jak głęboko nam w auszę zapadały słowa 
nadziei, że cały Naród Polski stoi za nami, że 
Armia gotowa w kaiżej chwili pomóc nam oręż­
nie.

— Niech pan nie myśli, że tylko da rozko­
szowałem się tymi wiadomościami. Nie! — Co 
dzień rano chodziłem przed hutę i tam wszystko 
to, co w nocy usłyszałem — podawałem swoim 
kolegom do wiadomości. W ten sposób na pół 
przez radio, a na pół drogą ustną otrzymywa­
liśmy wszelkie informacje w ostatnim tygodniu 
naszej niewoli.

W sobotę zaś wieczorem, gdzieś koło godziny 
19-tej, kiedy stało się już wiadomym, że Trzy­
niec wraca do Polski, czym prędzej wyłuskałem 
swój radioodbiornik ze szmat i gałganów — 
przysunąłem do otworu w piwnicy i popłynęło 
z niego na Trzyniec „Jeszcze Polska nie zginęła“.

Zdaje się, że była to audycja sprzed GISZ., 
czy Placu Marszałka J. Piłsudskiego, dokładnie 
nie pamiętam. Ale wiem, że to był najradośniej­
szy dzień w moim całym; życiu. A mam już 
56 lat.

— Bardzo pana przepraszam — wtrąciłem, — 
że przerwę pana wywody. Mnie nteresują jesz­
cze inne kwestie. Czy pan nie wię przypadkiem 
ile radioodbiorników jest w ogóle w Trzyńcu?

— Owszem, wiem. W Trzjńcu nie ma prawie 
mieszkania gdzieby nie było radioodbiornika.

Według ostatniego wykazu urzędowego cze­

skiego w Trzyńcu zarejestrowanych było 4372 
radioaparaty. Przeważnie są to aparaty 3-liam- 
powe. Detektorów wcale prawie nie ma. Hutnicy 
bowiem, którzy cały dzień pracują — nie mogą 
zupełnie 'słuchać ,„na słuchawki1“, gdyż to ich za- 
bardzo męczy.

— A ile w ogóle ma Trzyniec mieszkańców?
—' Ostatni spis ludności w i 930 roku wykazał, 

że na terenie Trzyńca mieszka 6.Í28 osób.
— No, to rzeczywiście — wtiąciłem — jeśli 

'yłko niewiele ponad 6 tysięcy jest mieszkań­
ców w Trzyńcu — to aparat radiowy na pewno 
przy takiej dużej ilości — znajduje się w każ­
dym mieszkaniu hutnika i kupca.

— Aie czym pan tłumaczy, p. Kiedroń, że 
w Trzyńcu radio śród hutników cieszy się ta­
ką popularnością?

— Ano, widzi pan, to jest tak — odpowiada 
p. K. — Radioodbio.rni.Ki w Czechosłowacji oyły 
stosunkowo b. tanie. Za 800 kron można było 
otrzymać doskonały 3-lampowy radioodbiornik 
i do tego jeszcze na 10-,miesięczne raty.

Wykwalifikowany zaś robotnik przeciętnie 
dziennie zarabiał od 40 do 60 koron. Płacić więc 
po 80 koron miesięcznie mógł zawsze. Jeśli do 
tego dodamy, że w Trzyńcu nie ma żadnych lo­
kali godziwej rozrywki itp., to robotnikowi ra­
dio pozostawało nie tylko jako jedyny kontakt 
z całym światem, ale i radio zastępowało mu 
równocześnie i dancing, i koncert, i teatr, i kino.

Radio było dla nas jedyną dostępną dla wszy­
stkich przyjemnością, w ostatnich zaś chwilach 
walki o wolność jedynym drogowskazem po­
przez labirynt kłamliwej propagandy czeskiej.

-— A jakie „stacje“ były w pierwszym rzędzie 
słuchane?

— Polacy słuchali przeważnie Katowi , Wro­
cław, no i dla „kontroli“ Morawską Ostrawę. 
W czasie powstania, ten kto miał ukryty aparat, 
słuchał tylko nocą i tylko tajną polską radiosta­
cję lub Katowice z wieczora.

Dziękujemy serdecznie p. KiedroHowi za cen­
ne informacje i opuszczamy radny domek robot­
niczy, by udać się w dalszą wędrówkę po Zaol­
ziu do górali w Łomnie Górnej.

Z. Z.

W nadchod^Gcyeh nie
zabraknąć ani jednego głosu uświadomio­
nego robotnika polskiego !

Uroczyste wprowadzenie 
do Sejmu Śląskiego 4-ch postów z Zaolzia

Sejm Śląski dał na posiedzeniu w dn. 27 
ub. m. wyraz swej radości z powodu przy­
łączenia Śląska Zaolzańskiego do Polski. Sa­
lę Sejmu Śląskiego przybrano kwiatami i 
zielenią.

Marszałek Sejmu Grzesik wśród podnio­
słego nastroju .otworzył uroczyste posiedze­
nie Sejmu, witając w serdecznych słowach 
przybyłych gości z wojewodą dr. Grażyń­
skim, jako przedstawicielem rządu, gen. 
Bortnowskim, jako reprezentantem armii, 
której wspaniała postawa zadecydowała o 
losie Śląska Zolzańskiego, dalej przedstawi­
ciele władz i duchowieństwa oraz delegację 
ludności zaolzańskiej. Izba zgotowała gen. 
Bortnowskiemu serdeczną owację.

Z kolei zabrał glos wicemarszałek Sejmu 
Dąbrowski, który scharakteryzował etapy 
walki prowadzonej przez Naród o powrót 
Zaolzia do Polski.

Ustępu przemówienia, w którym wice­

marszałek Dąbrowski zacytował słowa Mar­
szałka Józefa Pisudskiego, że Śląsk Zaolzań- 
ski wrócił do Polski, izba wysłuchała stojąc, 
po czym jednominutowym milczeniem ucz­
czono pamięć poległych w walce o wyzwo­
lenie Zaolzia.

Po przemówieniu marsz. Dąbrowskiego, 
przerywanego oklaskami, nastąpił akt wpro­
wadzenia w skład Sejmu powołanych przez 
Pana Prezydenta R. P. 4 posłów ze Śląska 
Zaolzańskiego, a mianowicie: dra Francisz­
ka Bajorka — koncypienta adwokackiego v e 
Frysztacie, i ks. Bergera, pastora w Cieszy­
nie, Łukosza, em. funkcjonariusza w Łąka :h 
i Rudolfa Paszka, kierownika szkoły w Ja­
błonkowie.

Marszalek Grzesik po odczytaniu deKretu 
P. Prezydenta, wręczył wymienionym 
przedstawicielom ludności zaolzańskiej pis­
ma uwierzytelniające, na mocy których 
otrzymali oni mandaty poselskie.

iftrud.no


Możliwcść poprawy zarobków
Przed kilkoma dniami wydane zostało, na sku­

tek dobrowolnego zapisu stron, orzeczenie arbi­
trażowe, ustalające podwyżkę płac dla i oborni­
ków zatrudnionych w górnictwie węglowym Za­
głębia Dąbrowskiego i Krakowskiego. Przed 
trzema tygodniami analogiczne orzeczenie, rów­
nież w wyniku dobrowolnego postępowania roz­
jemczego, ustalone zostało dla górnictwa węglo­
wego Górnego Śląska.

Zarówno w jednym jak i drugim przypadkii 
orzeczenie ustala podwyżkę płac w nieznacznej 
stosunkowo wysokości, a mianowicie w wyso­
kości 3 proc. Waga orzeczenia bynajmniej nie 
polega przeto na osiągniętym przez robotników 
sukcesie podwyżki i znaczenia omawianego ar­
bitrażu nie wyczerpuje fakt, że wobec niemoż­
ności bezpośredniego uzgodnienia bardzo zna­
cznej rozpiętości stanowisk stron, dzięki orze­
czeniu udało się uniknąć kosztownej walki straj­
kowej.

Wy daje się nam, że najistotniejsze stwierdze­
nie arbitrażu leży w krótkich, lecz niezmiernie 
charakterystycznych motywach orzeczenia dla 
górnictwa węglowego Górnego Śląska.

Motywy wspomnianego orzeczenia mówią, że 
aczkolwiek nie ma istonych przyczyn ekonomi­
cznych do rewizji stawek, to jednak niewątpli­
wa poprawa gospodarcza przemysłu węglowe­
go. jak również trudna, niebezpieczna i odpo­
wiedzialna praca górnika uzasadniają potrzebę 
dokonania pewnej podwyżki, która w orzeczo­
nych rozmiarach nie może zaważyć niekorzyst­
nie na sytuacji gospodarczej przemysłu węglo­
wego“.

Z motywów tych wynika: 1) stabilizacja sto­
sunków gospodarczych, 2) konieczność wyższe­
go opłacania robót specjalnych jak np. szczegól­
nie trudnych i niebezpiecznych, oraz 3) możność 
dokonywania podwyżek tam, gdzie nie wpłyną 
one na podważanie bytu przedsiębiorstw.

Uznanie przez arbitra, że sytuacja gospodar­
cza doznała stabilizacji i stwierdzenie prawa do­
magania się podwyżek tam, gdzie warunki go­
spodarcze przedsiębiorstw na to pozwalają, win­
no spowodować podciągnięcie stawek płac w 
tych wszystkich przedsiębiorstwach, które ko­
rzystając z postawy robotników, przyzwycza­
jonych w okresie kryzysu do większej często 
troski o byt przedsiębiorstwa niż o obronę po­
ziomu swoich zarobków, doprowadziły do nad­
miernych redukcyj wysokości płac, a przez to 
do znacznego obniżenia poziomu życia zatrud­
nionych pracowników.

Nawet według danych oficjalnej statystyki 
W szeregu gałęzi przemysłu zarobki dniówko­
we robotników pozostają poniżej poziomu z lat 
przed kryzysem. W rozważaniach niniejszych 
istotne jednak dla nas są nie te dane, które do­
tyczą wielkich przedsiębiorstw objętych staty­
styką, lecz tych drobnych i średnich warszta­
tów pracy, które nawet jeśli objęte zostaną spo­
radycznie obliczeniami Głównego Urzędu Sta­
tystycznego, to i tak utoną w liczbach wielkiego 
przemysłu.

Otóż należy stwierdzić, że niestety w licznych 
zakładach pracy spotykamy bądź stan bezumo­
wny, bądź istnienie niezmienionych często od 
długich miesięcy, czy nawet lat, tych samych 
warunków pracy.

Nie stoimy bynajmniej na stanowisku, ażeby 
zarobki robotnicze musiały z roku na rok pod­
legać stałym zwyżkom. Może się zdarzyć, że 
w tym, czy innym, okresie, na skutek trudności 
koniunkturalnych, czy też załamań gospodar­
czych danego zakładu pracy, robotnicy muszą 
poprzestać na dotychczas obowiązujących pła­
cach. Wszyscy pamiętamy okres długich lat 
kiedy nie tylko nie było mowy o jakiejkolwiek 
podwyżce, lecz gorzej nawet, z roku na rok 
dokonywana była redukcja zarobków, obniżają­
ca poziom życia robotnika poniżej granic we­
getacji.

Nie mniej jednak w latach ostatnich jesteśmy 
świadkami ogromnego wzmożenia wysiłku ro­
botnika i widzimy, że całe nastawienie metod 
produkcyjnych zmierza do eksploatacji s’łv ro­
boczej, w ten sposób, że powoduje ona często 

nawet zmniejszenie okresu zdolności pracy ro­
botnika i przyczynia się do szybkiego bardzo 
zniszczenia organizmu ludzkiego.

Nie tylko jednak intensywna praca robotnika 
powoduje szybszą eksploatację jego sił, lecz 
również daje ona znaczne wartości produkcji 
przemysłowej, która często na przestrzeni roku 
potrafi wysiłek robotnika parokrotnie pomno­
żyć. Słusznym jest przeto, żeby robotnik ucze­
stniczył w osiąganych nadwyżkach dochodu 
i byłoby rzeczą wysoce niebezpieczną, ażeby 
to dążenie do ustalenia prawidłowego podziału 
zysków gospodarczych zostało naruszane przez 
zatrzymanie lub opóźnienie procesu podwyżki 
płac.

Stwierdzona w orzeczeniu arbitrażowym sta­
bilizacja poprawy stosunków gospodarczych jest 
istotnie obserwowana w przemyśle. I jeśli w 
związku z tym obowiązywaniem we wszystkich 
wielkich gałęziach produkcji układów zbioro­
wych trudno jest przewidywać w najbliższych 
jesiennych, czy też zimowych miesiącach jakieś 
zasadnicze zmiany w poziomie obowiązujących 
stawek, to w żadnym razie nie możemy zapo­
mnieć o obowiązku podciągnięcia poziomu płac 
w tych wszystkich przedsiębiorstwach, któro 
z góry potrafiły przewidzieć załamanie koniun­
ktury 1 na wyścigi wprost obniżały płacę, nato­
miast gdy stwierdzona została poprawa koniun­
ktury zapomniały o powstałych możliwościach!

Istnieją przedsiębiorstwa rozlokowane często 
zdała od większych ośrodków przemysłowych, 
które, wykorzystując wielką podaż rąk robo­
czych, dyktują płace robotnicze w wysokości 
często dwukrotnie niższej od płac obowiązują­
cych w przedsiębiorstwach położonych w pobli­
skich miastach i osiedlach. Taka polityka płac 
opiera się na niezwykle prymitywnych zasa­
dach: byle jaknajdluźei stosować głodowe pła­
ce, niedopuscić do tworzenia się organizacji za­
wodowej, zapobiegać wszelkimi środkami prze­
ciwko uświadomieniu robotników, które musia- 
łoby nieuchronnie doprowadzić do wielokrotnej 
zwyżki zarobków.

Szkodliwości takiej polityki nie potrzeba chy­
ba uzasadniać. Charakterystycznym jest, że 
niejednokrotnie tego rodzaju przedsiębiorcy pra­
gną uchodzić za pionierów przemysłu, choć ich 
pionierstwo polega w istocie swej na wyzysku, 
obchodzeniu praw i nieliczeniu się z podstawo­

wymi normami ustawodawstwa społecznego.- 
Rozwój tego rodzaju przedsiębiorstw musi oczy­
wiście doprowadzić do załamania uczciwych 
i prawidłowo funkcjonujących fabryk, niejedno­
krotnie pozbawia pracy liczne rzesze robotni­
ków, którzy już nigdzie pracy nie będą w sta­
nie znaleźć.

Kiedyż łatwiej, jak właśir ; w okresie pewnej 
stabilizacji gospodarczej, po dokonanej popra­
wie koniunktury, będzie można przeprowadzić 
uporządkowanie płac robotniczych w tych licz­
nych przedsiębiorstwach, które pozornie zwią­
zane zbiorowymi stosunkami pracy, znajdują 
liczne sposoby, ażeby spod obowiązującej ta­
ryfy się wyłamać?!

Jeśli mamy przed sobą okres kilkomiesię- 
czny, który wobec zawarca umów zbiorowych 
we wszystkich wielkich gałęziach przemysłu, 
odciąża uwagę, organizacji zawodowych w tej 
dziedzinie, okres ten musi być wykorzystany 
dla urealnienia obowiązujących umownie sta\ ek 
1 podciągnięcia tych wszystkich zakładów» które 
dotychczas pod żadne układy zbiorowe nie pod­
padają!

Wydaje się rzeczą celową ażeby tam wszę­
dzie, gdzie rozbieżność pomiędzy płacami sto­
sowanymi w danym przedsięborstwie, a wa­
runkami umownie ustalonymi jest znaczna, zbio­
rowa regulacja stosunków pracy o ile nie mo­
głyby być załatwione na drodze bezpośredniego 
porozumienia, była poddawana orzeczeniu 'n- 
spektorów pracy, celem uniknięcia zbędnej 
walki.

Każdą jednak decyzję na rozstrzygnięcie ar­
bitrażowe musi poprzedzać dokładne zaznajo­
mienie się zorganizowanych robotników z ręą.1- 
nymi możliwościami arbitrażu, ažebv uniknąć 
niespodzianek, które w tych przypadkach czę­
sto wiążą zainteresowanych na dłuższe okresy, 
a organizacyjnie mogą, w przypadku nieudane­
go arbitrażu wyrządzić poważną krzywdę.

Należy pamiętać, że wysokość podwyżki mo­
że być rozmaita w poszczególnych przedsiębior­
stwach, w zależności od dotychczasowego po­
ziomu płac, stanu finansowego zakładu^ pracy, 
wartości pracy robotników czy wydajności prą­
cy. Stan zorganizowania robotników i wartość 
ich siły związkowej odgrywa tu również niepo­
ślednią rolę.

KAZIMIERZ KACPERSKI

Z roi. Zw. Zaw. Pracowników Lotnictwa
KOMUNIKATY ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO P. Z. Z. P. L-

W dniu 19 października zmarł ś. p. kol. Alek­
sander Stein, długoletni członek naszego Zwią­
zku Oddziału „Bydgoszcz.

Składkę członkowską Funduszu Pośmiertne­
go po 20 groszy od wszystkich'członków Zwią­
zku w miesiącu listopadzie 1938 r. należy prze­
słać do Oddziału „Bydgoszcz“ na ręce kol. pre­
zesa Żarz. Oddziału. Adres: Kol. Raźniewski 
Franciszek — Bydgoszcz, ul. Poznańska Nr. 11 
m. 4.

Ś. Ť P.

ALEKSANDER STEIN
Zmarł dnia 19 października 1938 r. 

w BYDGOSZCZY
W zmarłym tracimy zacnego kolegę 1 dłu­

goletniego członka naszego Związku
Cześć Jego Pamięci 

Zarząd Główny P. Z. Z. P. Lotn. 

INSPEKCJE ODDZIAŁÓW
W najbliższych dniach odbędzie się zapowie­

dziane w tygodniku „Prac. — Lotn.“ Nr. 2. in­
spekcje następujących Oddziałów naszego 
Związku I) Oddz. Doświadczalne Warsztaty 
Lotnicze na Okęciu. II) Oddz. P. Z'. L. Wytw. 
Płatowców na Paluchu. III) Oddz. „L O T“ 
na Okęciu. Sprawozdanie z inspekcji zostanie 
zamieszczone w następującym numerze nasze­
go tygodnika.
Z WYBORÓW DELEGATÓW FABRYCZNYCH 

W P. Z. L. WYTW. SILNIKÓW
W przedwyborczym zgromadzeniu pracow­

ników P. Z. L. Wytw. Silników, w przemówie­
niach przedwyborczych członek naszego Związ­
ku prezes Odziału kol. Maruszewski łan, w 
swym przemówieniu miał rzekomo wypowie­
dzieć słowa, które wvwołały obrazę dotych­
czasowych p. p delegatów fabrycznych.

Ponieważ w zapale mowy padly może słowa, 
które mogły spowodować pewien odruch nie­
zadowolenia p. p. delegatów, z tego powodu 
Kol. Maruszewski Jan na łamach naszego tygo- 
dnbia, odwołuje niebacznie wypowiedziane sło­
wa i ma nadzieję, że Sz. p. p. przejdą nad po­
wyższym do porządku dziennego.
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Walka z wypadkami przy pracy
W Polsce ginie około 1000 ludzi rocznie ood- 

czas pracy. 20.000 ulega nieszczęśliwym wy­
padkom, których następstwem jest często cięż­
kie i trwale kalectwo. I wreszcie 100.000 ludzi 
kaleczy się podczas pracy.

Okoliczności, jakie towarzyszą tym wypad­
kom są różne. Załamanie się rusztowań lub dra­
biny, porażenie prądem elektrycznym, pokale­
czenie piłą tarczową, przygniecenie przez 
wózek, zmiażdżenie ręki w trybach maszyny — 
oto najczęstsze z tych wypadków.

Straty w ludziach i straty w picmadzach są 
dotkliwą klęską społeczną.

Od wielu lat we wszystkich niemal państwach 
prowadzona jest walka z wypadkami przy >ra- 
cy. Badane są przyczyny tych wypadków. 
Wielu ludzi z całym poświęceniem oddaje na 
usługi bezpieczeństwa pracy swoją wiedzę i pra­
cę. Powstaje cały szereg urządzeń ochronnych. 
Wypracowuje się metody walki z wypadkami 
przy pracy.

Wszyscy godzą się na jedno: do akcji bez ie- 
czeństwa muszą przystąpić sami robotnicy. Bez 
ich uświadomienia, bez ich dobrej woli i zorga­
nizowanej postawy wobec tych klęsk, nie da sie 
osiągnąć pożądanych wyników. Natomiast 
wspólny wysiłek, płynący z wiedzy o grożącym 
niebezpieczeństwie daje dobre rezultaty.

W Polsce coraz więcej zakładów przemysło­
wych prowadzi systematyczną walką z wypad­
kami przy pracy. Warto orno wic wyniki tej ak­
cji. Październikowy komunikat prasowy Insty­
tutu Spraw Społecznych przynosi następujące 
dane :

„W jednym z przedsiębiorstw (Union — Gdy­
nia) rozpoczęto walkę z wypadkami w 1934 ro­
ku. Jeżeli ówczesną częstość wypadków dla te­
go przedsiębiorstwa oznaczymy przez 100, tó 
okaże się, że w roku 1937 wyniosła tylko 10, 
czyli dziesięć razy mniej.
' W innym przedsiębiorstwie (Huta Baton) 
częstość wypadków spadła ze 100 w roku ,n' 
do 47 w 1937 roku.

W jeszcze innym (Zakłady Ostrowieckie) czę­
stość wypadków ze 100, w 1928 r. obniżyii się 
do 35 w 1933 roku.

Jeżeli takie wyniki mogły osiągnąć przytoczo­
ne przedsiębiorstwa, to nie będzie przesadą, gdy 
się stwierdzi, że przy odpowiednim wysiłku 
wszystkich przedsiębiorstw w całej Polsce mo- 
żnaby w ciągu pięciu lat zmniejszyć wypadko­
wość przynajmniej o 50 proc.“

Życie 1 zdrowie każdej jednostki czynnej spo­
łecznie jest cenne i warto dołożyć starań, aby 
je ochronić. A cóż dopiero, gdy chodzi o tysiące 
istnień ludzkicn.

W tym samym biuletynie czytamy dalej obli­
czenia dotyczące przypuszczalnych oszczędno­
ści wynikłych z akcji bezpieczeństwa pracy za 
przeciąg pięciu lat.

„Przyjmując, że na przestrzeni tych 5 lat 
spadek wypadkowości obniżałby się stopn owo 
i równomiernie, okaże się, że dz ęki powszech 
nej akcji bezpieczeństwa pracy można ucłronić 
od śmierci 1250 młodych przeważnie ludzi, 
25.000 uchronić od kalectwa, zapobiec 125'DO 
lżejszych pokaleczeń i zaoszczędzić 300 milio­
nów złotych“.

Liczby te chyba przekonywują dostatecznie.
Czas otrząsnąć się z przeświadczenia zupeł­

nie mylnego, że śmierć i kalectwo przy pracy 
jest udziałem robotnika, jego „psim losem“.

Robotnik ma prawo i środki do ochrony sv - 
go zdrowia i życia, największych jego wartości 
zarówno dla własnej rodziny jak i całego społe­
czeństwa. Bronić tych wartości powinien za­
równo w wielkich przedsiębiorstwach przemy­
słowych jak i małych warsztatach.

Ob. Skrobek
».Kiedy zeszliśmy już na wyoory, a dziś wszyst­

kich one zajmują, to wam Redaktorze powiem, że 
chyba żadne dotąd wybory nie miały takiego znacze­
nia, ma sie rozumieć, jak obecne. Bo chodzi tu zasad­
niczo o wybranie przedstawicielstwa narodowego, 
czyli czlonkow Parlamentu, a po wtóre, co jest bar­
dzo ważne w obecnym właśnie czasie, aby cały na­
ród przez udział w wyooraeh zamanifestował swe ze­
spolenie z naszymi najwyższymi czynnikami w Pań­
stwie, t. }. ma się rozumieć z Panem Prezydentem, 
Naczelnym Wodzem, Armią i Rządem w ich pracach, 
dążeniach, w pokonaniu trudności, w dźwiganiu Polski 
do mocarstwowego znaczeni*.

Bo, Redaktorze, trzeba być bardzo zaślepionym 
w złośliwej nienawiści, aby nie uznać wielkiego ogro­
mu prac Rządu naszego, które to prace i umie, tność 
kierowania nimi, doprowadziły do tego, że Polska 
mogła bezkrwawo przyłączyć do siebie zrabowaną 
nam kiedyś ziemią cieszyńską..

Redaktorze kochany, dla mnie ten usłyszany przez 
radio rozkaz naszego Marszałka Śmigłego-Rydza:

MASZEROWAĆ!, to było coś tak wielkiego, tak 
olbrzymiego w swej treści, że przyznam się wam 
Redaktorze, że aż się przeraziłem...

— Czego się przeraziliście, obywatelu Skrobek?
—Ano, widzicie Redaktorze, człowiek sobie nieraz 

różnie myślal, nieraz zaklął na swą i Inych biedę, 
nieraz znów wygłupiał sie, że tak a tak powinno być, 
że to a to jest złe, i chociaż byłem dumny z tego roz­
kazu MASZEROWAĆ!, to jednak czułem sie upoko­
rzony, bo nie wiem, czy w tym wiellim i historycz­
nym rozkazie jest chociaż jakaś małeńka cząsteczka 
moich zasług dla Polski, że mogła Polska przez usta 
Naczelnego Wodza taki rozkaz wyaać... Bo przecież 
taki rozkaz może tylko wydać nagromadzona siła mo­
ralna i materialna, może wydać pewność oparcia tej 
siły na całym narodzie zjednoczonym przy iych, któ-. 
rzy silę Polski tworzą i potęgują i umiejętnie nią kie­
rują... 4 nieraz człowiek tak lekkomyślnie, bez głęb­
szego zastanowienia pozwala sobie na wydawanie 
opacznych sądów o rzeczach i sprawach, o których 
niewiele wie i na których nie wiele się zna. Toteż 
w takich momentach, jakie przeżywaliśmy, człowiek 
ma sie rozumieć staje upokorzony i zawstydzony». 
Ale Redaktorze, o tych skrupułach mówili mi i inni 
moi towarzysze.»

— Otóż, kochany obywatelu Skrobek, znam wa­
szą wrażliwość i przeczulenie aa punkcie wiernej służ­
by dla Polski, znam wasze zasługi i waszą pracę, jak 
i zasługi wielu innych robociarzy, którzy tak wiele 
dawali i dają dowodów swej ofiarności i poświęcenia 
dla wielkiej idei narodowo-panstwowej. A więc po­
wiem wam, że wasze i waszych towarzyszy wyrzuty 
nie są słuszne. W rozkazie Naczelnego Wodza MA­
SZEROWAĆ! zwarte są zasługi takich, jak wy i tylko 
takich. I one mogły spowodować wydanie takiego 
rozkazu.»

o wyborach
Ale jak wobec tego wyglądają ci, którzy zamiast 

działać, to warcholą, ci którzy odwodzą ludzi, jak 
ooecnie od udziału w wyborach 1 ci, którzy pozwala­
ją się bałamucić, a przez to chca osłabić pozycję Pol­
ski wobec zagranicy i to w momentach tak ważnych 
ala Polski.

— Już, Redaktorze, mówilimy o nich w ubiegłą 
niedzielę, ale dodam jeszcze, że to jest nieczysta ro­
bota. Tu działa zatrata poczucia narodowego i dzia­
łają obce agsntury. Bo wszędzie i zawsze opozycja 
kończy się tam, gdzie się zaczyna interes Narodu 
i Państwa. W Polsce opozycja partyjna już dawno 
granice te przekroczyła.

Obecne wybory, jak już powiedziałem, dają spo­
łeczeństwu wspaniałą okazję do wzmożenia pozycji 
Polski w międzynarodowych rozgrywkach, dają oka­
zję do wzmożenia stanowiska Rządu w żądumach 
tworzenia wygodnych dla Polski nowych granic, któ­
re spotęgują nasze znaczenie iv Europie, a tu naraz 
występują, że tak się ma się rozumieć wyrażę, jakieś 
cholerne ambicje zaślepionych, czy zdradliwych par- 
tyjników, którzy tak, jak dawniej samowola szlachty 
wołają: nie pozwalam!...

A idźcie że do milion diabłów, ma się rozumieć, 
z waszym, nie pozwalam, gdy nusz Wódz Naczelny 
każę naprzód maszerować!

Kto śmie zagradzać drogę Polsce do maszerowa­
nia naprzód... kto zapytajmy się siebie? Międzynaro­
dówki socjalistyczne, czerwony od zbrodni tata Sta­
lin, masoneria, co do wiatru wystawiła Benesza, albo 
cl obłudnicy, co za Polskę odprawiają godzink i no­
wenny, a nie słuchają ks biskupa kardynała Hlonda, 
a tylko zdradzają najżywotniejsze sprawy Państwa 
i Narodu?...

Tu człowiek chce ze skóry wyskoczyć, aby tylko 
Polsce pomóc i jeszcze ma wyrzuty, że mało robi, 
a to draństwo warchołi i tylko warcholi...

— A obce agentury ob. Skrobek, im pomagają.
— Nie, ob. Redaktorze, to zdradliwe draństwo po­

maga, ma się rozumieć, obcym agentom tak, jak 
w 18-tym wieku pomagała carycy rosyjskiej i Fry­
cowi pruskiemu zaślepiona w swej głupiej pyszalko- 
watej ambicji magnateria i ogłupiana, ciemna szlach­
ta. Przecież dziś możemy pokazać palcem na te stra­
cone wielkości, którym się zda',,’, że bez nich Polski 
nie ma, a tu właśnie na odwrót, bo oez nich Polską 
rośnie w silę.. Zdradliwe ambicje wielmożom partyj­
nych, ma się rozumieć, przez które kiedyś Niepodle­
głość utraciliśmy». Precz z nimi, ma się rozumieć, 
krzyczę na całą Polskę... Maszerujemy wszyscy do 
urn wyborczych, aby kochanemu Wodzowi Armii na­
szej przez nasz udział w wyborach powiedzieć, że 
słuchamy Jego rozkazu i tworzymy zwarty, silny mur 
zjednoczonego i karnego społeczeństwa, o Który to 
mur rozbiją się wszelkie złe moce i wszelkie obce 
agentury, ma się rozumieć.
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Drzewa przydrożne a bezpieczeństwo komunikacji
Nie trzeba na to specjalnie uważnego czytel­

nika pism codziennych, by nie zwrócił uwagi 
na stałą rubrykę „wypadki samochodowe'1. 
Szczególniej okres minionego lata był bardzo 
bogaty w wypadki samochodowe i to w dużym 
procencie — w śmiertelne wypadki.

Nie zwracamy natomiast uwagi, że w tych 
stałych ogłoszenach bardzo często mówi się 
„samochód zarzucił i rozbił się o przydrożne 
drzewo“. Rezultatem tego uderzenia o przy­
drożne drzewo było doszczętne rozbicie samo­
chodu, a w konsekwencji śmierć lub kalectwo 
jadących w nim pasażerów.

Powstaje teraz pytanie, jaki byłby efekt wy­
padku, gdyby tego przydrożnego drzewa nie 
było, bądź gdyby to drzewo znajdowało się po­
za obrębem korony drogi, n. p. poza rowem?

Należy przypuszczać, że samochód wpadłby 
<lo przydrożnego rowu potoczył się lub posu­
nął na pewnej długości i w końcu zatrzymałby 
się, albo też przewrócił. W takim wypadku nie 
obeszłoby się oez pewnych drobnych lub po­
ważnych obrażeń pasażerów, ale samochód nie 
wpadłby na takiego stałego zawalidrogę, jakim 
jest drzewo przydrożne, lub na slup linii telete­
chnicznej, nie rozbiłby się i nie nastąpiłaby 
śmierć lub ciężkie kalectwo kierowcy i pasaże­
rów.

Wracając do drzew na krawędziach dróg pu­
blicznych i do linii teletechnicznych na pobo­
czach dróg, stwierdzić musimy, że mimo tak 
ogromnej modernizacji ruchu na drogach przez 
zjawienie się nowego, szybkiego pojazdu, jakim 
jest samochód, trwamy w starych przyzwycza­
jeniach i na krawędziach dróg sadzimy drzewa 
i prowadzimy linie teletechniczne, o które zabi­
jają się ludzie.

Automobilisti nasi to bardzo potulni ludzie, 
którzy wiedząc o tym, że każde drzewo, każdy 
słup na drodze może być przyczyną ich śmierci, 
z największym spokojem przejeżdżają obok gę­
sto na krawędzi drogi nowo posadzonych drzew 
lub budowy poboczu linii teletechnicznych.

W związku z częstymi wypadkami samocho­
dowymi, kończącymi się przeważnie śmiercią 
kierowcy i pasażerów samochodu, zachodzi ko­
nieczność jaknajszybszego poddania rewizji o- 
bowiązujących przepisów o zadrzewieniu dróg 
i budowie na poboczach drogi linii teletechni­
cznych.

Aby zgłębić .zagadnienie zadrzewienia dróg 
w związku z wypadkami samochodowymi, po­
stawmy sobie pytanie, jakie odnosimy korzyści 
z sadzenia drzew przydrożnych i czy przy za­
chowaniu tych korzyści możliwe jest takie usy­
tuowanie linii drzew i linii teletechnicznych na 
pasie drogowym, by one nie zagrażały bezpie­
czeństwu komunikacji?

Odnoszone korzyści z zadrzewienia podziel­
my na trzy rodzaje:

a. Drogowo - techniczne
b Estetyczne
c. Materialne
Do pierwszych należałyby korzyści, odnoszo­

ne przez umocnienie drzewami wysokich nasy­
pów, wyznaczanie kierunku drogi w okresie zi­
my śnieżnej przez rzędy drzew i osłona dla po­
dróżnych pod drzewami w czasie letniej spie­
koty.

Umiejętne usytuowanie rzędów, czy też grup 
obok drogi przyczynia się .w dużej mierze do 
podniesienia piękna krajobrazu, względnie w 
miejscowościach równinnych do urozmaicenia 
jednostajnego krajobrazu.

Do korzyści materialnych zalicza się korzy-. 
ści, odnoszone z eksploatacji drzew przydroż­
nych po dojścii. ich do wieku rębności.

Rozpatrzmy z kolei, czy .wymienione wyże- 
korzyści zostaną zachowane, jeżeli rzędy drzew 
odsunęlibyśmy jaknajdalcj od krawędzi drogi 
dla stworzenia bezpiecznych warunków dla ko-, 
munikacji, a w szczególności ruchu samochodo­
wego.

Umacnianie drzewami podstaw nasypu sto-’ 
suje się naogól rzadko, ponadto w naszych wa­
runkach terenowych nie zachodzi potrzeba czę­
stego stosowania wysokich nasypów i ewentu­

alne umocnienia drzewami będą z tego powodu 
rzadkie.

Dla wyznaczenia drzewami kierunku drogi w 
czasie nocy czy też zimy obojętnym jest, czy 
rzędy drzew znajdują się na krawędzi drogi czy 
też poza rowami, wprawdzie łatwiejsza jest 
orientacja przy szeregu drzew na krawędzi w 
czasie zimy (gdy ziemia jest pokryta warstwą 
śniegu) co do szerokości Korony drogi i miejsca 
położenia rowów drogowych i uniknięcia przez 
to zjechania do rowu, lecz ta dogodność nie mo­
że być równoważna kosztem ludzkiego życia 
przez rozbicie samochodu o drzewo. Drzewa na 
krawędzi drogi dla orientacji jadących w okre­
sie śnieżnej zimy pod względem położenia ro­
wów drogowych mogą być bardzo łatwo zastą­
pione przez słupki na krawędzi drogi z materia­
łu, o który samochód nie rozbije się (np. terra- 
kota).

Jeżeli chodzi o ukrycie się podróżnych pocf 
drzewami przed piekącymi promieniami słońca, 
to również dobrze, nie nakładając drogi, może 
ukryć się pod drzewami rosnącymi poza ro­
wami.

Względy estetyczne będą zachowane i przy 
sadzeniu drzew poza rowami, kwestia odległo­
ści dwóch — trzech metrów dla linii drzew od 
krawędzi drogi w pięknie krajobrazu nie odgry­
wa żadnej roli. Ponadto sadzenie drzew poza 
rowami ze względu na szerokość pasa drogowe­
go daje znacznie większe możliwości napraw- 

rządku na naszych drogach, że przepisy porząd- 
kowe nie są przestrzegane, co ustawicznie po­
woduje wypadki samochodowe, których szcze­
gólnie w ostatnich czasach mieliśmy sporą se­
rię, a między innymi wypadek bardzo poważny, 
gości zagranicznych, mianowicie książnej Li­
chtenstein, zdążającej do Łańcuta w związku z 
wizytą księstwa Kentu. Przyczyną była furman­
ka jadąca nieprzepisowo. Otóż ten zamęt i cha­
os na naszych drogach to brak należycie zorga­
nizowanej służby drogowej, postawionej w od­
powiednich warunkach pracy i posiadającej na­
leżytą powagę na terenie swej pracy — na 
szosie. Szukamy przyczyny, dlaczego jest tyle 
wypadków i dlaczego przepisy porządkowe nic 
są przestrzegane. Uważam, ze sposób zaradze­
nia temu jest jeden. Należy wyszkolić fachowo 
dróżników zapomocą odpowiednio i przystęp­
nie napisanych książek, któreby stanowiły le­
kturę obowiązkową, a także za pomocą urzą­
dzanych kursów przy Zarządach Drogowych. 
Ponadto dróżnika należy zaopatrzyć w odpo­
wiednią odzież i znośnie wynagrodzić za pracę. 
Koniecznie wymagać dokładnej znajomości 
przepisów i sporządzania doniesień za wszelkie» 
choćby najdrobniejsze przekroczenia, poza tym 
z doniesień tych wyciągać odpowiednie konsek­
wencje i obostrzyć kary. Ułatwić pracę dróżni­
kom, przez przydział rowerów do objazdów słu­
żbowych i przydzielenie siły roboczej do pomo­
cy dróżnikom nadmiernie przeciążonym pracą. 
Kiedy służba drogowa otrzyma znośne wyna­
grodzenie i warunki pracy, można będzie wów­
czas od niej wymagać sprężystej pracy. Służba 
będzie mogła utrzymać swój autorytet i powagę 
i zaprowadzić porządek na drogach a także wy­
dajniej i racjonalniej pracować. Dopóki tym kar­
dynalnym warunkom nie stanie się zadość, nic nie 
pomoże roztrząsanie tych kwestyj w sferze te­
orii. Żaden przepis lub zarządzenie tu nic nie 
pomogą. Trzeba stworzyć aparat na odpowied­
nim poziomie wyszkolony i w odpowiednich wa­
runkach pracy. Wydaje mi się, że podane wyżej 
fakty są główną przyczyną braku sprężystości 
w naszej drogowej służbie, jak przyczyną wielu 
niedomagań, dlatego podając niżej w streszcze- 

dę pięknego usytuowania drzew czy to w for 
mie alei drzew, czy też grupy drzew, rosnących 
w zwartym skupieniu, czy też jakiegoś innego 
ich usytuowania, które wybitnie przyczynią się 
do podniesienia estetyki krajobrazu.

Pozostaje sprawa wartości użytkowej mate­
riału drzewnego po dojściu drzew do wieku rę­
bności, która nie wymaga żadnego omówie­
nia jeżeli chodzi o odległości drzew od krawę­
dzi drogi.

Usytuowanie drzew poza przydrożnymi ro­
wami daje ponadto ogromne korzyści dla roz­
woju drzew. Drzewa na krawędzi drogi ociera­
ne są przez przejeżdżające wozy, obgryzane 
przez pędzone po drodze bydło, ruszane przez 
przechodniów, powstają stąd rany drzew, cho- 
roby które nie rzadko powodują uschnięcia, 
drzewa, poza rowami nie są natomiast narażo­
ne na niszczenie ich w takim stopniu, jak to ma 
miejsce na krawędzi drog.. i

Z powyższego rozważania wynika, że ze 
względu na korzyści, odnoszone z sadzenia 
drzew przydrożnych, usytuowanie ich poza ro­
wem nawet podwyższa wartość odnoszonych 
korzyści. 1

Odsunięcie linii teletechnicznych poza rowy i 
poza istniejącą lub projektowaną linię drzew 
na pasach drogowych jest taką samą bezspor­
ną koniecznością, jak i usunięcie z krawędzi dro­
gi rzędów drzew.

niu omówione przeze mnie kwestie, pozwolę so­
bie przypuszczać, iż rozwiązanie ich w znacz­
nym stopniu przyczyniłoby się do osiągnięcia 
pewnej sprawności u służby drogowej.

I Poddanie rewizji ilości etatów w admini­
stracji drogowej 1-ej instancji a dotyczącej te­
chników, nadzorców i dróżników, zarówno jak 
i personelu kancelaryjnego, oraz ustalenie w 
tym względzie ścisłych norm.

II. Uproszczenie przydziału kredytów, znie­
sienie ich różnorodności i uproszczenia rachun­
kowości.

III. Ustalenie etatów dla zastępców kierow­
ników zarządów Drogowych i obsadzenie tych 
stanowisk młodymi inżynierami.

IV. Ustalenie granic ingerencyj kierowników 
administracji ogólnej w sprawach drogowych.

V. Uporządkowanie ustawodawstwa drogo 
wego przez wydanie aktulnego zbioru ustaw i 
rozporządzeń drogowych.

VI. Opracowane i wydanie norm dla prac, 
drogowych, przeznaczonych do użytku admini­
stracji drogowej.

VII. Opracowanie i wydanie prawa szarwai- 
kowego dla użytku Zarządów Drogowych 
i gminnych.

VIII. Opracowanie programu szkolenia służ­
by drogowej, dla użytku Zarządów Drogowych.

IX. Opracowanie i wydanie odpowiednich po­
dręczników dla samoszkoleria się służby drogo­
wej.

X. Ustabilizowanie nadzorców drogowych, 
oraz rozwiązanie kwestji urlopów i właściwych 
opłat za rozjazdy służbowe.

XI. Odbywanie praktyki przez nowo przyj­
mowanych nadzorców drogowych.

XII. Umundurowanie dróżników, polepszenie' 
warunków egzystencji oraz rozwiązanie Jía 
właściwym poziomie prawa emerytalnego dróż­
ników.

XIII. Przydzielenie administracji . drogowej 
odpowiednich środków lokomocji, mianowicie: 
aut, dla Kierowników Zarządów Drogowy H, 
motocykli dla nadzorców i rowerów dla dróż­
ników.

XIV. Obostrzenie kar za przekroczenie prze­
pisów drogowych.

Organizacja pracy służby drogowej 
w Polsce i jej pożądane zmiany 

(dokończenie)
Częstokroć słyszymy narzekania na brak po-
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW
Oddział na pow. Maków Mazowiecki. W d.iiu 9 

października 1988 r. odbyło się w Makowie Mazo­
wieckim w lokalu Zarządu Drogowego. zebranie 
okresowe, przy obecności 23 członków, oraz doktora 
■powiatowego p. Strzeleckiego, który zaznajomił nas 
•na temat apteczek, które będą przydzielone dróżni­
kom celem udzielania pierwszej pomocy w nagłym 
wypadku na drodze.

Postanowiono opodatkować się w sumie 1 prc. od 
poborów miesięcznych na zakup karabinu dla armii.

Zwrócić się do Pana Przewodniczącego Wydziału 
Powiatowego za pośrednictwem Pana Kierownika 
w sprawie umundurowania służby drogowej.

Wyjazd do Warszawy na dzień 23 października 
z powodu braku połączenia kolejowego pozostawić 
baz dyskusji.

Przyjąć 2 świeżo przyjętych dróżników na człon­
ków Odaziału.

Oddział na pow. Stopnica. W dniu 2. X. 38. odby­
ło się Nadzwyczajne Zebranie członków Oddziału na 
pow. Stopnica. Zebranie zagaił i obrady prowadził 
Stefan Maizu r.Kiew.icz sekretarz Oddziału, wyjaśnia­
jąc powód zwołania na niniejsze obrady. Jednocze­
śnie poruszył będącą na czasie sprawę Śląska Zaol- 
zańskiego, wyjaśniając w krótkich słowach przyczy­
ny słusznego żądania powrotu prastarej ziemi Śląs­
kiej do Macierzy, wyrażając hołd dla Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej Ignacego Mościckie­
go. Marszalka Edwarda Śmigłego Rydza, Ministra 
Spraw Zagranicznych Józefa Becka i całego Rządu, 
za celową politykę ii wyjście z honorem z tak histo­
rycznej sytuacji, których zebrani uczcili przez po­
wstanie i 3 krotny okrzyk „Niech żyią“.

W związku z mającą się odbyć odprawą woje­
wódzką w Raaomiu w dniu 9. X. 38 r., zebrani upo­
ważnili swych delegatów, do omówienia, ponownego 
poruszenia przez Zarząd Główny u właściwych 
Władz słusznych postulatów powziętych na IX. Wal­
nym Zjeździe Delegatów, uzupełniając takowe na­
stępującymi:

1) Uregulowanie długości odcinków dróżniczych 
do 5 kim. włącznie.

2) Jednorazowy czas pracy w okresie zimowym, 
od dnia 1. X. do 31. III. od godz. 8-ej do 15-tej t. j. 
bez przerwy obiadowej. Uzasadniając powyższe, 
dalszą odległością zamieszkania dróżnika od swego 
odcinka ewent. miejsca pracy i niewystarczającą 
z tego powodu jednogodzinną przerwę, która prawne 
nigdy nie jest na swój cel wyzyskana.

3) Uzyskanie urlopów 3-ch tygodniowych, a) 
okres od 15 do 31 VIII. — 1 tydzień. Umotywowa* 
nie: podczas żniw prace na linii z powodu braku ro­
botnika i siły pociągowej, ulegają zahamowaniu, 
podczas której dróżnik mógłby wykorzystać swój 
iednotygodniowy urlop, b) okres od 1 — 15. XII. — 
i tydzień. Umotywowanie: mróz ewent. mały śnieg, 
prace na linii całkowicie wstrzymane, c) Korzysta­
nie z dorywczego urlopu w nagłych wypadkach przez 
całoroczny okres (1 tydzień).

Na Zjazd Manifestacyjny do Warszawy postano­
wiono jechać gremialnie. Sprawa wyjazdu a z tym 
udzielanie urlopów w dniu 22, 23 i 24 października 
była omawiana przed nadzwyczajnym zebraniem, 
przez sekretarza Oddziału z p. Kierownikiem Zarzą­
du Drogowego i p. Starostą i została załatwiona 
przychylnie.

Jakkolwiek sprawa funduszu pośnrertnego (regu­
lamin) była już 2-krot.nie omawiana na poprzedr ch 
zebraniach, na żądanie kolegow odczytano regulamin 
1 punkt po punkcie został odpowiednio komentowany 
i wyjaśniony.

Zebrani proszą Zarząd Główny o polecenie wysy­
łania tygodnika „Drogowiec“ na poszczególne adre­
sy członków.

Oddział na pow. Września. W obecności p. inż. 
Leja, Kierownika P.Z.Dr., p. profesora Maćkowskiego 
i n.p. drogomistrzów odbyło się w dniu 2. X. 38. ze­
branie członków Oddziału. Po zagajeniu zebrania 
przez prezesa Oddziału kol Koteckiego, p. profesor 
Maćkowski wygłosił piękny referat na temat praw 
i obowiązków obywatela w Polsce. Z kolei P. drog. 
Lesiiński zapoznał zebranych kol. kol. dróżników 
z zagadnieniem, jak powinni pracować na swym od­
cinku drogowym. Pogadanka taka jest niezmiernie 
pożyteczna, mc więc dziwnego, że zebrani nagrodzili 
prelegenta długotrwałymi oklaskami. Następnie 
p. inż. Leja w swym przemówieniu podkreślił odpo­
wiedzialność pracy dróżnika. Wezwał on zebranych 
do uzupełnienia swej fachowej wleozy i do gremial­
nego wstępowania do. Związku. Żaden pracownik 
drogowy nie powinien chodzić uzeni. Każdy musi 
należeć do Związku Drogowców, bo ustala się już 
opinia, że związkowiec jest zarówno obrym praco­
wnikiem jak i dobrym obywatelem. Na zakończenie 
omawiano sprawę manifestacji w Warszawie. Zebra­

ni jednogłośnie postanowili wziąć w niej udział.
Oddz .ił na pow. Chodzież. Dnia 18 września b.r. 

odbyło się organizacyjne zebranie oracownjków dro­
gowych powiatu Chodziieskiego w celu zorganizowa­
nia Oddziału Związku. W zebraniu wziął udział z ra­
mienia Zarządu Głównego Związku kol. Jan Nowick1’ 
z Poznania, okręgowy przedstawiciel Zarządu Głów­
nego na woj. Poznańskie. Zebranie zagaił kol. Gro­
nowski, po czym po powołaniu na przewodniczącego 
kol. Mrówczyńskiego zabrał głos przedstawiciel Za­
rządu Głównego, kol. Nowicki obrazując cele i zada­
nia Związku. Po zapoznaniu się ze statutem Związku 
zebrani jednogłośnie postanowili zorganizować Od­
dział Związku na powiat Chod leski wyłaniając w 
drodze glosowania następujący skład Zarządu Od­
działu: prezes — kol. Mrówczyński Seweryn, vice- 
prezes — kol Górzny Roman, sekretarz — kol. Dale­
ki Józef, skarbnik — kol. Ciężki Jan, członkowie Za­
rządu Oddziału: kol. kol. Michał Abrąmowską Fran­
ciszek, Zygmunt i Stanisław Borkowski. Komisja Re­
wizyjna: przewodniczący — Kol. Władysław Gro­
nowski, członkowie: kol. kol. Feliks Mrówczyński, 
Górzny Kazimierz i Józef Latosiński. W wolnych 
wnioskach omawiano bolączki miejscowej służby 
drogowej i sprawy dalszej organizacji Oddziału

Zebrani apelują do wszystkich niezorgamzowa- 
nych dotąd powiatów, aby wzorem powiatu Chodzie-

skiego, co rychlej zorganizowały Oddziały Związku 
w myśl przysłowia: „lepiej późno, niż nigdy“.

Witając nowy Oddział Związku — Zarząd Głów­
ny życzy mu jaknajlepszych wyników pracy, zape­
wniając, że we wszelkich potrzebach może liczyć 
na pomoc wszystkich zrzeszonych.

Oddział na pow. Postawy. Zarząd Oddziału uwa­
żając za obywatelski obowiązek przyjść z pomocą 
naszym rodakom zza Olzy, wniósł w dniu 2 wrze­
śnia b.r. uchwalę opodatkowania sie członków Od­
działu w wysokości 2 proc, jednomiesięcznych pobo­
rów. Na cel powyższy zebrano: od 25 członków sta­
łych — zł 50.10, od pracowników biurowych i budo­
wy drogi państwowej Nr 3/27 — zł 34.90 oraz z sum 
oddziałowych — zł 15.— razem zł 100.— którą to 
sumę przekazano w dniu 30.IX. 38 r. na fundusz po­
mocy rodakom za Olzą. Członkowie Od­
działu Związku w Postawach tą 
drogą wzywają wszystkich zrze­
szonych w Związku Kolegów do 
ofiarności na rzecz rodaków za 
Olzą

Zarząd Główny popiera apel Kolegów z Oddziału 
w Postawach, dziękując Im zarazem za czyn godny 
najwyższej pochwały.

Obywatele robotnicy i pracownicy'
ut/mugu Mcv^ ccfj» 

f»^j>wĚecSz&aaia j ę w spranie K^clzi, 
kiórztg jttenowĚŠ bęila oprimuch 
Hnt&czagga&sgsaSśtegt z Mos oíě 
może ucil? agSšč si^ gsB sga&łne&nib 
obowtyzbuf wtgb&rcz&agol

KOMUNIKATY ZARZĄDU GŁÓWNEGO
W związku z odwołanym Zjazdem, który od­

być się miał w Warszawie w dniu 23X.38 -- 
zawiadamiamy zainteresowane Oddziały, źe 
wpłaty dokonane tytułem kosztów uczestnictwa 
w Zjeździe zaliczone zostaną na poczet składek 
członkowskich.

Wobec masowych reklamacji zgłaszanych 
przez Oddziały w sprawie nie otrzymywania 
przez wielu członków „Drogowca“ — komuni­
kujemy, że niedokładności te powstały na sku­
tek albo nie podania przez Oddziały nazw pocz­
ty zainteresowanych członków, albo też wsku­
tek mylnie podanych miejsc ich zamieszkania.

Tylko więc z winy Zarządów niektórych Od­
działów część członków nie otrzymuje „Dro­
gowca“ — a nie z winy Zarządu Głównego.

W związku z tym Zarząd Główny prosi zain­
teresowane Zarządy Oddziałów do ogranicze­
nia się \v listach pisanych w tych sprawach do 
rzeczowego uzupełnienia adresów członków 
nie otrzymujących „Droogwca“ — bez uwag na 
temat pracy Zarządu, które jak wynika z po­
wyższego wyjaśnienia żadnych podstaw słusz­
ności nie mają.

Jak wynika z nadesłanego nam przez Mini- 
sterstwo Komunikacji, Dep. VII. odpisu pisnla— 
p. Inż. E. Nowakiewicz, Dyrektor Departamentu 
Drogowego na skutek rezygnacji p. Inż. Stefa­
na Rodkiewicza, radcy M. K. odwołał zarzą­
dzenie ustanawiające łącznika między Departa­
mentem Dróg Kołowych a Zarządem Głównym 
naszego Związku.

'Członkowie Oddziału
Związku w Złoczowie- 
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Robotnik Z
Nieprzerwana praca. — Ubezpieczenia. — Ceny. — Inspekcja Pracy.

Naczelne hasto przy zajmowaniu terenów 
odzyskanych obszarów Śląska Cieszyńskiego 
głosiło, że życie normalne nie może być za­
trzymane lub doznać jakiegokolwiek opóźnie­
nia, a ludność musi korzystać z pomocy i o- 
pieki przybywających władz.

Najwyższy podziw i uznanie nie tylko miej­
scowej ludności, lecz i ustępujących władz 
czeskich budziło planowe i systematyczne 
przejmowanie przez nasze władze wszystkich 
dziedzin życia i to w tejże chwili, gdy wojska 
nasze wkraczały do przejmowanych miejsco­
wości.

Jednocześnie z wojskiem szły władze admi­
nistracyjne, sądowe, szła policja, urzędy celne, 
kolejnictwo, opieka nad budynkami państwo­
wymi, nad lasami itp. Jednocześnie wkraczali 
w swoje dziedziny ludzie delegowani do obję­
cia zarządu przemysłem, oraz inspekcja 
pracy i przedstawiciele ubezpieczeń społecz­
nych, których zadaniem było zapewnić nor­
malne funkcjonowanie wszystkich podstawo­
wych elementów życia gospodarczego.

Życie nie może być zatrzymane i doznać 
opóźnienia! Oto dewiza przyśw:ecająca wszy­
stkim, których zadania przeznaczyły do do­
niosłych prac wcielenia oderwanych przed la­
ty obszarów!

Huta żelaza i stali w Trzyńcu, zatrudniająca 
5.800 robotników i ponad 500 pracowników 
umysłowych istotnie nie mogła ani na chwilę 
zawiesić produkcji, jeśli nie miały być spowo­
dowane niepowetowane szkody. Huta ze swy­
mi urządzeniami, wielkie piece, piece marte- 
nowskie i cały kompleks urządzeń produkcyj­
nych musi być w nieprzerwanym ruchu. Każ­
da przerwa grozi zniszczeniem bezcennych 
wprost urządzeń, aparatów i włożonych już 
do produkcji wartościowych surowców.

Nim przybyli do hut Trzynieckich wyzna­
czeni komisarze cywilni, już w kilka minut 
po wkroczeniu wojska polskiego, oficer, fa- 
chowiec-humik, rozpoczął tymczasowe przej­
mowanie zarządu.

Huta Trzyniecka pracuje bez przerw i za­
trzymań, robotnicy na terenie zakładu nie do­
strzegali dokonywanych przemian.

Przy wielkiej mechanizacji produkcji i nie­
słychanej modernizacji urządzeń technicznych, 
gdzie wielki piec, o wydajności 650 ton na do­
bę, zatrudnia zaledwie 2 robotników, liczba 
5 800 pracowników fizycznych i ponad 500 
pracowników umysłowych musi stanowić te­
ren niezwykle czujnej i wszechstronnej opieki

Opieka ta została dana natychmiast, czego 
dowodem, że gdy we wtorek wojska wkro­
czyły do Trzyńca, to już we czwartek Okrę­
gowy Inspektor Pracy z Katowic przeprowa­
dził pierwszą wizytację urządzeń i zakładów 
huty!

Trzyniec nie jest bynajmniej jedynym przy­
kładem planowej, konsekwentnej i z góry 
przemyślanej akcji. Podobnie działo się i w in­
nych ośrodkach przemysłowych, to samo mia­
ło miejsce i w innych dziedzinach zagadnień 
społecznych.

Obwieszczeniem z dnia 5 października b. r. 
wezwane zostały wszystkie os'by, pobierają­
ce renty z czechosłowackich instytucyj ubez­
pieczeń społecznych, a w szczególności renty 
z tytułu nieszczęśliwych wypadków przy pra­
cy, renty inwalidzkie, renty starcze, wdowie 
i sieroce z ubezpieczenia robotników i pra­
cowników umysłowych, oraz renty z ubezpie­
czenia brackiego górników — do zgłoszenia 
swych praw w Ubezpieczalni Społecznej 
w Cieszynie Zachodnim. Tak samo rejestro­
wane są uprawnienia “wszelkich emerytów 
państwowych i publicznych.

Nie tylko jednak zapowiedziana została re­
jestracja emerytur i należnych, a wstrzyma­
nych ostatnio rent przez opuszczających te 
obszary Czechów, lecz już dokonywane są 
wypłaty w formie zaliczki otrzymanych do­

tychczas świadczeń. Szybkość i sprawność 
w załatwianiu skomplikowanych a często nie­
dostatecznym materiałem dowodowym popar­
tych pretensyj była istotnie godna podziwu.

Nasze ubezpieczenia nie przejęły bowiem 
akt ubezpieczenia emerytalnego, wypadkowe­
go itd., gdyż akta te znajdowały się w odpo­
wiednich centralach w Brnie i Morawskiej 
Ostrawie, a przy systemie regulowania wszy­
stkich rent, emerytur, pensji itp. przez pocztę, 
miejscowe ekspozytury ubezpieczeniowe nie 
posiadały żadnych dowodów.

We Frysztacie, w dwie godziny po zajęciu 
miasta przez wojska polskie, zostało wzno­
wione udzielanie pomocy lekarskiej ubezpie­
czonym przez nowozaangażowanych lekarzy. 
Normalne funkcjonowanie pomocy leczniczej 
we wszystkich zajętych ośrodkach zostało na­
tychmiast podjęte.

Bardzo istotna dla żyjących z pracy rąk, 
sprawa kosztów utrzymania, ustalona została 
obwieszczeniem delegata wojewody śląskiego, 
które ustala cenę chleba żytniego z mąki 0.95 
proc, na 26 gr za kg, ziemniaków na 10 gr za 
kg, mięsa wołowego na 1.20 gr za kg, słoniny 
na 1.60 gr za kg i td. Ustalenie cen byłoby 
oczywiście bez wartości, gdyby jednocześnie 
nie zostało zapewnione zaopatrzenie punktów 
sprzedaży w niezbędny towar. Zaopatrzenie 
to było dokonywane równolegle do stopnio­
wego obejmowania terenu, a ceny wobec nie­
zmiernie obfitego zaopatrzenia były ściśle 
przestrzegane.

Na podstawie dekretu Prezydenta Rzeczypos­
politej z dnia 11 października r. b. na odzyskane 
ziemie Śląska Zaolzańskiego została m. in. 
rozciągnięta moc rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o inspekcji pracy. Dobrze się 
stało, że, nie naruszając w niczym obowiązu­
jących przepisów merytorycznych, stworzony 
został od pierwszego niemal dnia objęcia, od­
zyskanych ziem Śląska Cieszyńskiego wypró­

bowany już na terenie całego kraju aparat, 
który posiada należyte kompetencje, ażeby 
nadzór nad zagadnieniami społecznymi posta­
wić na należytym poziomie.

Uprawnienia naszej Inspekcji Pracy, obej­
mujące bardzo liczne dziedziny ochrony pra­
cy, sięgają, poza tym w dziedzinę stosunków 
cywilnych, zajmujących się rozstrzyganiem 
sporów indywidualnych w sprawach robotni­
ków rolnych, podejmując interwencje w przy­
padku zwolnienia z pracy robotników przemy­
słowych i in. Inspekcja pracy wykonuje nad­
zór nad przepisami o ochronie życia, zdrowia 
i sił pracowników, o przestrzeganiu dobrych 
obyczajów w stosunkach pracy o umowie 
o pracę, o zbiorowych układach, o regulami­
nie pracy, o urlopach, c przedstawicielstwie 
pracowników, o pracy chałupniczej itp. Tak 
obfity zakres działania pozwoli Inspekcji Pra­
cy na wykonanie wszystkich niezbędnych obo­
wiązków, związanych z pracą najemną.

Po rozciągnięciu rozporządzenia o Inspekcji 
Pracy należy się spodziewać powołania spe­
cjalnego obwodu Inspekcji Pracy, będącego 
w strukturze organizacyjnej Inspekcji pierwszą 
instancją administracyjną. Przeglądając dane 
dotyczące wielkości poszczególnych miejsco­
wości i miast widzimy, że największą liczbę 
ludności posiada Karwina (22 tys.). Specjalne 
znaczenie z uwagi na położenie posiada Cie­
szyn (10.500 ludności) i Frysztat (7.000 ludno­
ści). Prawdopodobnie tymczasowo Cieszyn 
będzie siedzibą urzędu Inspekcji Pracy przy 
czym już obecnie w Cieszynie urzęduje inspe­
ktor delegowany przez Katowicki Okręg In­
spekcji Pracy.

Pierwsze kroki władz odpowiedzialnych za 
politykę społeczną zostały dokonane szybko, 
sprawnie i z rozwagą, » dając pewność, że ro­
botnik za Olzą dozna należytej ochrony 
prawa.

OZ. W,

Jak się otrzymuje metale?
Mając w swej cc dziennej pracy do czynienia 

z metalami w ich czystej, już na pól gotowej for­
mie, nie zdajemy sobie na ogól sprawy, skąd 
się metale biorą. Robotnik, przyszedłszy do pra­
cy, otrzymuje do obróbki kawałek metalu, szta­
bę czy płytę i zastanawia się nie raz nad tym, 
skąd się ten metal wziął, jak i z czego powstaje. 
Słyszał coś niecoś o istnieniu rud (zwłaszcza o- 
statnio słychać u nas o coraz nowszych odkry­
ciach rud), lecz dokładnego związku nie widzi. 
Ruda, a kawałek żelaza, który ma w ręku, to 
dlań rzeczy tak dalece różne, że jakiemukolwiek 
ich pokrewieństwu gotów jest stanowczo za­
przeczyć. Tym bardziej więc z rosnącym zain­
teresowaniem stawia sobie raz po raz pytanie:

Jak się otrzymuje metale?
Z wyjątkiem złota i platyny, metali szlachet­

nych, znajdujących się w przyrodzie w stanie 
rodzimym (czystym), pozostałe ciężkie metale 
występują przeważnie jako rudy, tj. połączenia 
tych metali z tlenem, siarką, fosforem, arsenem, 
antymonem itd. Zawartość metali w rudach by­
wa rozmaita, a ilość domieszek bywa w nich nie 
raz tak duża, że wydobywanie metali często
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w ogóle się nie opłaca. I tak np. rudę żelazną 
poddaje się tylko w tym wypadku przeróbce, 
gdy zawiera co najmniej 3 proc, żelaza.

Tam gdzie złożyska rud występują na powie­
rzchni ziemi, wydobywa się je w ten sposób, że 
wykopuje się je wprost z ziemi. W wypadkach 
zaś, gdy mieszczą się głębiej, wiercimy pionowe 
szyby i sztolnie (chodniki, idące poziomo od szy­
bów) i tą drogą doby wamy je na powierzchnię 
ziemi.

Wydobyte rudy rozdrabniamy mechanicznie 
przy pomocy młotów, walców, młynów, po czym 
szlamujemy wodą w celu uwolnienia ich od mi­
nerałów złożyskowych i skał, wśród których się 
znajdowały i z którymi je wydobyto na zew­
nątrz. W ten sposób odbywa się czysto mecha­
niczne oddzielanie cięższych ziarenek rudy od 
lżejszych ziarenek skały.

Niektóre rudy (żelaza i cynku), pozostawia się 
przez dłuższy czas w rozsypce na wolnym po­
wietrzu, poddając je w ten sposób działaniu po­
wietrza i wody, wskutek czego następuje w nich 
rozluźnienie połączenia między samą rudą a zie­
mistymi pizymieszkami skały i złoża.

Przed pizeróbką rudę poddaje się również 
prażeniu, czasami bez przystępu powietrza (u- 
chodzi z niej wówczas woda i części lotne, a ru­
da kruszeje), inne zaś przy dostępie powietrza. 
Prażenie rudy ma na celu taką zmianę jej składu 
chemicznego, która ułatwia proces wytapiania 
i zmniejsza jego koszt. Przez prażenie traci ruda 
netto na wadze około 30 proc., a przez to i prze­
wóz jej jest tańszy.

Właściwe dalsze otrzymywanie metali odby­
wa się już w hutach, które w zależności od ro­
dzaju metali i od składu związków, wosługi ją 
się różnymi metodami, a mianowicie na sucho, 
na mokro lub elektrolitycznie.



W walce z kieską mieszkaniowa kolejarzy

Nowe bloki kolejarskie iv Gdyni.

Społeczeństwo nasze coraz bardziej uświada­
mia sobie fakt, że podstawowym warunkiem 
bytu każdego człowieka jest dobre i higieniczne 
mieszkanie.

Niestety polski świat pracy w tym wzglę­
dzie stoi daleko poza społeczeństwami państw 
innych, które korzystając z wolności mogły 
swobodnie troszczyć się o swoje potrzeby ży­
ciowe. Bezpośrednio po uzyskaniu niepodległo­
ści stan mieszkaniowy warstwy robotniczej 
przedstawiał się katastrofalnie — liczne rodziny 
terneżdziły po 'kilka w jednej izlbie. Ten stan 
wyjątkowej nędzy mieszkaniowej w C’ągu pier­
wszych kilkunastu lat niepodległości został nie­
znacznie załagodzony dzięki prywatnemu bu­
downictwu. Nie miało to jednak charakteru 
akcji planowej zakrojonej na większą skalę, —* 
odpowiadającej rozmiarom klęski.

Pierwsze jaskółki planowych poczynań w tej 
'dziedzinie, to wszelkiego rodzaju spółdzielnie 
mieszkaniowe, wojskowy fundusz kwaterunko­
wy itp, instytucje, które przyczyniły się do 
powstania w wielu miastach dużych nowocze­
snych dzielnic jak np. w Warszawie Żolibórz. 
Mieszkania te jednak były budowane głównie 
dla urzędników, wojskowych lub zawodów wol­
nych, jednym słowem dla warstwy ludzi zamoż­
niejszych.

Poważną akcję podjęło w tej dziedzinie przed 
kilkoma laty Towarzystwo Osiedli Robotni­
czych, które opierając swą działalność na finan­
sowej wspópracy z Funduszem Pracy, Bankiem 
Gospodarstwa Krajowego itp., wybudowało 
szereg Osiedli, m. innymi w Warszawie na Ko­
le dla przeszło 900 rodzin, Rakowcu i Grochó­
wie.

Bezsprzecznie jedną z najbardziej ekspono­
wanych służb w Polsce — jest służba pracow­
ników kolejowych, zwłaszcza niżej uposażonych 
pracowników ruchu, warsztatów służby drogo­
wej itp., których warunki mieszkaniowe przed­
stawiają się dotychczas niejednokrotnie wprost 
fantastycznie. Ankieta przeprowadzona w roku 
ubiegłym wśród pracowników warsztatów w 
Pruszkowie ujawniła smutna rzeczywistość w 
sposób dla czytelnika przykry, a dla osób odpo­
wiedzialnych za stan kolejnictwa w Polsce nad­
zwyczaj wymowny.

Okazało się, że conajmniej potowa pracow­
ników warsztatów mieszka poza Pruszkowem, 
a dojeżdża z miejsc nieraz bardzo odległych, 
tracąc codzień przeciętnie 1 godzinę i 39 minut 
na. sam przejazd koleją. — Są i tacy, którzy do­
jeżdżają z Siedlec 102 km) i Łap (170 km). Co 
jest wart pracownik, który przemęczony i nie­
wyspany staje w warsztacie do 8-godzinnej 
pracy? Druga właściwość, jaką wykryła ankie­
ta to przepełnienie mieszkań kolejarskich; po 
4 i y ęcej osób mieszka w jednej izbie w prze­

szło 51,5 proc, mieszkań, objętych ankietą. Wię­
kszość mieszkań, bo 67,1 proc, wilgotnych a tyl­
ko 35,6 określono jako słoneczne (18,2 proc, to 
mieszkania zupełnie bez słońca). W 383 lokalach 
brak prymitywnych urządzeń higienicznych: jak 
zlewów — w 229, wodociągów — 271, z ubika­
cjami w podwórzu — aż 331.

Wobec tych cyfr specjalnego wyrazu nabiera 
fakt powołania do życia instytucji, której zada­
niem jest budowanie mieszkań dla pracowników 
kolejowych.

Dokonał tego urzędujący obecnie minister ko­
munikacji J. Ulrich, wkrótce po objęciu przez 
siebie resortu. Jest to jedno z donioślejszych 
posunięć, jakie przeprowadził on piastując swój 
urząd w dziedzinie podniesienia stopy życiowej 
najgorzej sytuowanych pracowników kolejo­
wych.

Towarzystwo Budowy i Eksploatacji Miesz­
kań dla Pracowników Kolejowych, dzięki uzy­
skanym kredytom z Ministerstwa Komunikacji 
i Funduszu Pracy oraz współdziałaniu w cha­
rakterze wspólników T-wa najpoważniejszych 
związków kolejarskich, a to Związku Zjednocze­
nia Kolejowców Polskch, Rodziny Kolejowej 
i Kolejowego Przysposobienia — w stosunko­
wo krótkim czasie osiągnęło duże rezultaty, 
a mianowicie:

ukończono budowę 2-ch bloków o 74 mie­
szkaniach w Gdyni oraz 2-ch bloków o 112 
mieszkaniach w Warszawie, łącznie 186 mie­
szkań;

rozpoczęto budowę wzorowego osiedla pra­
cowniczego w Rumii-Janowo k. Gdyni. — Mają 
być tam wybudowane 34 domki bliźniacze 
z mieszKaniami dla 136 rodzin. Roznoczęto bu­

dowę 5 nowych bloków 
mieszkalnych o 90 mie­
szkaniach w Pruszkowie 
oraz 2-ch bloków mie­
szkalnych we Lwowie, o 
łącznej ilości 48 mie­
szkań,

przeprowadzono prace 
wstępne przy budowie 
3-go bloku w Warsza­
wie — przeznaczonego 
dla urzędników Dyrekcji 
Warszawskiej (70 miesz­
kań). Wyliczone osiedla 
będą uzupełnione nowo­
cześnie urządzonymi spe­
cjalnymi budynkami, 
przeznaczonymi na przed­
szkola dla dzieci i świe­
tlice. j

Wszystkie te prace ma­
ją być wykończone do 
lata roku przyszłego. W 
dalszym planie T-wo 
przewiduje: budowę du­
żych osiedli w Krakowie, 

Nowym Sączu, Wilnie i Poznaniu. Jak wynika 
z dotychczasowych wyników działalności Za­
rządu T-wa, realizacji tych celowych zamierzeń 
należy spodziewać się już w najbliższym cza­
sie. — Więc najdalej w ciągu 2-ch lat, tym 
bardziej, że akcja ta cieszy się całkowitym po­
parciem p. Ministra Komunikacji.

Budowane dotychczas mieszkania należą do 
typu najmniejszych o kwadraturze mniej więcej 
36 m21 przeznaczone są dla pracowników o naj­
mniejszym uposażeniu; komorne waha się w 
granicach 24—36 zł miesięcznie.

W mieszkaniach tych zostały zaprojektowa­
ne: duży pokój mieszkalny o przybliżonej po­
wierzchni 22 m2 oraz kuchenka, przedpokój 
i ubikacja W. C. Prócz tego zostały przewi­
dziane spiżarki podokienne w kuchniach oraz 
szafy w ścianach.

Obniżając sufity przedpokojów otrzymaną 
przestrzeń wykorzystano na urządzenie zam­
kniętych Pawlaczyków, które mogą służyć do 
przechowywania odzieży lub innych przedmio­
tów.

Wszystkie kuchnie wyposażone zostały w 
zmywaki. Ogrzewanie dla . mieszkań zostało 
przeprowadzone zwykłymi piecami węglowymi. 
Do każdego mieszkania należy piwniczka na 
węgiel i jarzyny. Przy każdej klatce schodowej 
znajduje się komplet urządzeń kąpielowych, zło­
żony z 2-ch wanien i 2-ch natrysków. Również 
na każde’ klatce znajduje się wspólna pralnia.

Między blokami przestrzeń podwórzową jak 
również otoczenie budynków ukształtowano ja­
ko zieleńce z placem do zabaw dla dzieci, umie­
szczono tu również ławki dla wypoczynku star­
szych.

Wyżej opisana akcja rokuje jak najlepsze na­
dzieje, że będzie prowadzona wytrwale aż- do 
ostatecznego uregulowania spraw mieszkanio- 
nych pracowników P.K.P., więc dania im mie­
szkań odpowiadających wymogom higieny, umo­
żliwiających wypoczynek w pogodnej atmosfe­
rze życia rodzinnego i należyte wychowanie 
młodego pokolenia.

BR. JASTRZĘBSKI

Zamawiajcie

!-$ Kalendarzy ■_

Robotnika

PolskiegoNowe domy mieszkalne kolejarzy w Warszawie przy ul. Wileńskiej.
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Robotnik w walce o swe prawa
A więc zbliża się dzień 6-go listopada 1938 

roku. Dzień ten będzie ważny w naszych wal­
kach o naszą i Polski lepszą przyszłość!

Wykorzystajmy wszyscy przysługujące nam 
prawo wyboru posłów z pośród przedstawio­
nych nam kandydatów na listach okręgowych.

Chyba już wiemy w poszczególnych okrę­
gach na kogo mamy głosować. A jeżeli nie wie­
my, wskaże nam w każdym okręgu nasza or­
ganizacja. Tam się zwracajmy po wszelkie in­
formacje.

Robotnikowi, walczącemu o swe prawa nie 
wolno zaniedbywać tego, co mu daje możność 
zdobycia lepszych praw.

To tylko ci. co chcą żerować na nędzy robot­
nika, Gawodzą i bałamucą robotnika, aby nie 
brał udziału w wyborach, aby go oderwać od 
jego praw i od spraw państwowych, a tym sa­
mym od Państwa...

Robotnik świadomy, rozumiejący, że dobro 
Państwa jest jego własnym dobrem nigdy nie 
pozwoli odepchnąć się od Polski i Jej nażywot- 
niejszych spraw.

Jest wprost potworną rzeczą i poniżającą na­
szą godność narodową, państwową i robotni­
czą, że znajdują się dziś ludzie w Polsce, któ­
rzy przypominają nam głupotę i zdradę daw­
nych warchołów, którzy spowodowali upadek 
Państwa...

Cóż to za jedni ci ludzie...
Obce i wrogie wychowały ich międzynaro­

dówki. Obce i wrogie wychowały ich rządy za­
borcze.

Ale ci ludzie obcy też są zupełnie robotniko­
wi polskiemu.

Nie da im posłuchu robotnik polski i nie po­
dług ich zdradzieskich nakazów pracować 
i walczyć będzie.

Robotnik w walce o swe prawa słucha swego 
narodowego, państwowego i robotniczego su­
mienia. Słucha nakazów Polski i tych, którzy 
Polskę Niepodległą wywalczyli i do potęgi Ją 
prowadzą. Robotnik polski nie pozwoli się 
odepchnąć od walki, która mu lepszą przyszłość 
stworzy!

W dihu 6-tym listopada wszyscy idziemy do 

urn wyborczych, bo robotnik wszędzie i za­
wsze musi walczyć o swe prawa!

*
Życie polskie szybko postępuje naprzód. Za­

olzie już organicznie samo wcieliło się do Ma­
cierzy.

Specjalna Komisja Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej z Głównym Inspektorem Pracy, bada­
jąca stosunki i warunki pracy na Zaolziu — po­
wróciła już do Warszawy. W Ministerswie O- 
pieki Społecznej opracowywane są w przyspie­
szonym tempie akty i zarządzenia, zmierzające 
do rozciągnięcia ustawodawstwa społecznego 
na Zaolzie.

W Sejmie Śląskim powitano uroczyście po­
słów Zaolzia, pomiędzy którymi znajdują się 
przedstawiciele pracy.

Polska powiększyła się o tak wartościowy 
i patriotyczny lud ziemi zaolzańskiej. Powięit- 
szają się też szeregi naszej organizacji, bo ro­
botnicy z za Olzy, jak już czytaliśmy w po­
przednim numerze „Robotnika Polskiego“ przy­
łączają się do Zjednoczenia Polskich Związków 
Zawodowych.
' Idziemy silniejsi do walki o słuszne nasze 

prawa. A więc precz z drogi wszelkie między­
narodówki socjalistyczne, gnębiące wraz z żan­
darmerią czeską naszych braci za Olzą, precz 
z życia robotniczego i polskiego wszelkie obce 
agentury, wszelkie warcholstwo, utrudniające 
nam i Polsce walkę o lepszą przyszłość!*

Sprawy wyborcze odsunęły na razie walkę 
o polepszenie warunków pracy i płacy w po­
szczególnych zakładach pracy. Nie mniej jed­
nak dawniej powstałe zatargi są załatwiane.

W Łodzi zakończył się strajk robotników 
przemysłu blacharskiego. Robotnicy uzyskali 
podwyżkę płac o 20 procentów.

W Żyrardowskich Zakładach w przędzalni 
lnu, od dawna istniejące niezadowolenie do­
prowadziło wreszcie do .wybuchu strajku. Po 
jednodniowym strajku dyrekcja zakładów przy­
jęła niektóre żądania robotników, co zaś do in­
nych poruszonych kwestii, ma być powołana 
specjalna komisja mieszana, która dokładnie 
zbada warunki pracy.

W Warszawie wśród pracowników zakładów 
kamieniarskich i rzeźbiarskich powstał zatarg 
na tle poprawy warunków płacy i zawarcia u- 
kładu zbiorowego. Doszło do pokojowego po­
rozumienia, warunki zostały ustalone, układ 
podpisano. *

W Warszawie prowadzone są układy co do 
nowych warunków dla pracowników kominiar­
skich. Sprawa idzie opornie, ale jedna i druga 
strona chce pokojowo załatwić zatarg, by uniK- 
nąć strajku. W dużej mierze zależy to od Kor­
poracji Kominiarskiej.

♦
W Warszawie strajkują robotnicy, wydoby­

wający żwir i piasek z Wisły. Strajk powstał z 
winy przedsiębiorców, który nie dotrzymują 
warunków umownych. W sprawie zatargu in­
terweniuje inspekcja pracy.

«

W cukrowni „Michałów“ (pow. warszawski), 
został zakończony jednoniowy strajk robotni­
ków przy ładowaniu i rozładowywaniu bura­
ków. Robotnicy uzyskali 10 procentowy doda­
tek do dotychczasowych płac.

*
W Radomiu w fabryce olejów roślinnych, ro­

botnicy uzyskali bez strajku od 3 do 10 procen­
tów podwyżki plac i zawarto układ zbiorowy*

W Radomiu w fabryce mebli giętych I. Kohna 
zatarg został pokojowo załatwiony w myśl żą­
dań robotników. *

W Żywcu w fabryce papieru „Solali“ powstał 
zatarg z powodu zmian w warunkach pracy. 
Zatarg jednak polubownie załatwiono.

*
W Zabłociu (Krakowskie) w tamtejszych za­

kładach chemicznych, robotnicy bez strajku u- 
zyskali od 5 do 15-tu proc, podwyżki plac.*

We Lwowie strajkują pracownicy fryzjerscy 
z powodu odmowy podwyższenia plac i zawar­
cia układu zbiorowego.

NADANIE DOKTORATÓW 
HONOROWYCH PRZEZ U. J. K. PANU 
PREZYDENTOWI R. P., NACZELNEMU 

WODZOWI i MIN. BECKOWI
W ubiegłym tygodniu odbyło się na Zam­

ku Królewskim w Warszawie, gdzie prze­
niósł się Senat Akademicki Uniwersytetu 
Jana Kazimierza, uroczyste wręczenie dy­
plomów doktorów honorowych Panu Prezy- 
detowi R. P. prof. Mościckiemu, Naczelnemu 
Wodzowi Marszalkowi Rydzowi Śmigłemu 
i Ministrowi Spraw Zagr. Józefowi Beckowi.

W ten sposób Uniwersytet Jana Kazimie­
rza we Lwowie postanowił uczcić niezwy­
kłe zasługi nowych honorowych doktorów 
dla Rzeczypopolitej w dziele odzykania zie­
mi Zaolzańskiej. Dzieło to uwieńczone zo­
stało pomyślnym skutkiem przede wszyst­
kim dzięki dalekowzrocznej polityce i nie­
zwykle odpowiedzialnej pracy promowa­
nych oraz postawie Narodu.

W czasie uroczystości promocyjnych 
krótkie przemówienie wygłosił Pan Prezy­
dent R. P., w którym między innymi oświad­
czył:

„Mieliśmy już sporo dowodów, że, jeżeli 
chodzi o takie momenty nadzwyczajne wiel­
kiej wagi, jak ten ostatni, to wówczas cały 
nasz Naród jest zjednoczony i opanowany 
tymi samymi uczuciami.

Mam wiarę, że stopniowo Rząd nasz bę­
dzie mógł korzystać z tych uczuć naszego 
Narodu także i przy sprawach, które, jak­
kolwiek zazwyczaj ważne, jednak takich 
momentów przełomowych, takich nagłych 
zrywów nie przejawiają.

Jestem pewny, że do tego dojdzie, a wów­
czas wszystkie prace, które się dla rozwoju 
naszego Państwa i w dążeniu do jego potęgi 
podejmuje, będą się mogły znacznie szyb­
szym tempem posuwać.

Za umocnienie mnie w tej wierze najser­
deczniej Wszechnicy Jana Kazimierza dzię­
kuję“.

SPRAWA CZECHOSŁOWACJI
Spór Węgier z Czechosłowacją ciągle 

jeszcze rozwija się na drodze wymiany not 
dyplomatycznych.

W nocie węgierskiej z 24 bm. poruszono 
trzy zasadnicze sprawy: l-o natychmiasto­
wej okupacji obszarów niespornych, 2-o 
rozstrzygnięcia sprawy obszarów spornych 
przy pomocy plebiscytu, lub arbitrażu, oraz 
3-0 zadecydowanie sprawy Raki Podkarpac­
kiej drogą plebiscytu.

W odpowiedzi na tę notę Czechosłowacja 
oświadczyła, że zajęcie przez Węgry obsza­
rów niespornych będzie mogło nastąpić po 
załatwieniu ostatecznym wszystkich spraw 

(więc i terenów spornych) między obu pań­
stwami.

W sprawie obszarów spornych Czecho­
słowacja podjęta myśl arbitrażu, przy 
czym jako arbitrów oprócz Niemiec, Włocn 
i Polski wymienia również Rumunię. Z kolei 
Węgry na tę notę odpowiedziały notą utrzy­
maną w bardzo stanowczym tonie, w której 
zaznaczają, że podstawą przebudowy Cze­
chosłowacji jest zasada wolnego decydowa­
nia narodowości o swym losie i dla tego 
podtrzymują swoje stanowisko w sprawie 
plebiscytu.

Tymczasem Czeichos.owacja z zasadą sa­
mostanowienia wchodzących w jej skład na­
rodów w dalszym ciągu się nie liczy. Przy­
kładem tego było złożenie z urzędu i aresz­
towanie przez rząd praski premiera rządu 
karpatoruskiego Brodija, zwolennika plebi­
scytu. Na miejsce dr. Brodija mianowano ks. 
Wołoszyna, bardziej „lojalnego“ wobec 
Pragi. Nominacja ta wywołała wśród ludno­
ści karpatoruskiej rozgoryczenie i oburze­
nie, nowego premiera, powszechnie się tu 
nazywa „przybyszem z zagranicy“.

Wydaje się możliwe, że spór węgiersko- 
czeski rozstrzygnie w najbliższym czasie 
arbitraż.
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WIZYTA MIN. RIBBENTROPPA
W RZYMIE

Minister spraw zagranicznych Rzeszy 
von Ribbentropp udał się z wizytą do Rzy­
mu. Jak można przewidywać celem wizyty 
będzie osiągnięcie porozumienia Niemiec 
z Włochami w następujących sprawach:

1) wejście w życie układów włosko-an- 
gielskich z dn. 16 kwietnia rb.

2) rewindykacji niemieckich kolonij (Niem­
cy zgodnie z oświadczeniem Hitlera nie ma­
ją po wcieleniu Sudetów żadnych rewindy­
kacji terytorialnych w Europie, natomiast 
wysuwają obecnie program żądań kolonial­
nych).

3) w sprawie ostatnich zbrojeń Francji 
i Anglii

4) wreszcie w sprawie hiszpańskiej.
PREMIER DALADIER PRZECIWKO 

KOMUNISTOM
Na kongresie partii radykalnej w Marsylii 

wygłosił przemówienie premier Daladier, w 
którym występował ostro przeciwko komu­
nistom.

Partii komunistycznej premier zarzucał, 
iż najpierw zdecydowanie parła do wojny 
światowej, a następnie sabotowała akcję 

rządu francuskiego na rzecz obrony intere­
sów Francji. Komuniści — zdaniem Daladie- 
ra — uciekli się do najbardziej wstrętnych 
kłamstw, przyjmowanych jako prawda 
przez masy, których zaufania nadużyli. Tak 
estra rozprawa premiera Daladier z meto­
dami partii, do niedawna wchodzącej jesz­
cze do koalicji rządowej — zdaniem obec­
nych na sali — przesądziła z góry sprawę 
ustosunkowania się partii radykalnej do ko­
munizmu. Ostateczne zerwanie współpracy 
radykałów z partią komunistyczną uważa-ie 
jest na tle przemówienia Daladiera jako 
przesądzone.

MARSZ. BLUECHER ARESZTOWANY 
W MOSKWIE

Na jaw wyszły obecnie szczegóły ostat­
niego pobytu w Moskwie marszałka B1Ü- 
chera.

Marszalek Blücher został wezwany w 
pierwszych dniach października do Moskwy 
pod pretekstem przeprowadzenia ważnej 
narady. Blücher nie zamieszkał jak zwykle 
w gmachu komisariatu obrony, lecz w hote; 
lu „Metropol“. Dn. 5 października zjawiło 
się w hotelu 2 oficerów wojsk specjalnych 
N. K. W. D.; po chwili marszałek Blücher o- 
puścil w ich towarzystwie hotel i więcej 
nie powrócił.

Według kursujących pogłosek został on 
przewieziony do willi na peryferiach Mo­
skwy, będącej własnością komisariatu 
spraw wewnętrznych i tam przebywa obec­
nie pod dozorem, aż do rozstrzygnięcia jego 
sprawy przez Politbiuro.

PLAN UPRZEMYSŁOWIENIA TURCJI
Pomimo, iż dopiero niedawno zostały o- 

głoszone wytyczne trzeciego planu inwesty­
cyjnego Turcji, rząd turecki — według do­
niesień prasy — opracowuje już czwarty z 
rzędu plan, przewidujący rozwój przemysłu 
spożywczego.

Układanie zawczasu nowych planów in­
westycyjnych świadczy o tym, że rząd tu­
recki dysponuje znacznymi środkami pie­
niężnymi i jest zdecydowany przyśpieszyć 
uprzemysłowienie kraju.

POWSTANIE W PALESTYNIE SZERZY SIĘ
Donoszą z Jerozolimy, że tysiące Arabów 

palestyńskich zaciąga się w szeregi po­
wstańcze, nie bacząc na niezwykle surowe 
represje ze strony władz mandatowych. Na­
czelny dowódca powstańców wydaje coraz 
częściej „biuletyny wojenne“, które plakato­
wane są na murach miast, nierzadko na 
ścianach budynków rządowych.

W obecności uczonych, archeologów, inżynierów zo­
stał zamurowany w fundamentach Międzynarodowej 
Wystawy iv New-Jorku, stalowy cylinder zawiera­
jący dokumenty o teraźniejszości dla przyszłych po­

koleń.

Szef powstańców Aref Bey, który ma swą 
kwaterę zakonspirowaną w trudno dostęp­
nych górach, wydał odezwę do kobiet arab­
skich, dziękując za organizację kongresu w. 
Kairze.

Do konsula generalnego R. P. w Jerozoli­
mie zgłosiła się delegacja żydowskiej rady 
narodowej Waad Leumi z prezesem Ben- 
Zevie na czele.

Delegacja prosiła o poinformowanie rządu 
polskiego o tym, iż żydowska rada narodo­
wa w tak trudnej, jak dziś, chwili dla całego 
żydostwa wierzy w pomoc rządu polskiego 
na terenie międzynarodowym w sprawie 
imigracji Żydów do Palestyny.

MARSYLIA W PŁOMIENIACH
W czasie odbywania się kongresu rady­

kałów w Marsylii (na którym przemawiał 
premier Daladier), jedna z dzielnic tego 
miasta stanęła w płomieniach. Jest wiele 
ofiar w ludziach. Obrady kongresu przer­
wano. O wzniecenie pożaru podejrzewa s> 
powszechnie k omiunis t ó w.

Niemieckie fortyfikacje na zachodzie. Zamaskowany schron artylerii. Betonowe zapory przectwczolgowe na zachodniej granicy Niemiec.
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[o dają swvm członkom spółdzielnie pracy
Wszyscy doskonale rozumiemy, że poje­

dynczo mało znaczymy i mało możemy 
zdziałać. Stanowimy naród niebogaty. Tm- 
dino na przykład porównywać stopę życio­
wą, a więc warunki mieszkaniowe, odży­
wianie, rozrywki kulturalne itp. robotników 
polskich z warunkami żyda robotników an- 
gieUsklch belgijskich, szwedzkich lub duń­
skich.

Dlaczego tak est?
Jedną z najistotniejszych przyczyn jest 

niezawodnie różnica uświadomienia i uspo­
łecznienia. Robotnik wymienionych krajów 
nie żyje w odosobnier/ii. Tworzy wielkie 
związki i potężne spółdzielnie. My — nie 
potiafimy się ciągle jeszcze organizować 
w dostatecznym stopniu. Przyczynv tego 
tkwią niezaprzeczenie w naszej niewoli, w 
czasach, gdy zaborcy utrudniali nam życie 
społeczne, dobrze rozumiejąc, że w niim 
tkwi nasza siła.

Ale dziś, po 20 latach niepodległości, sto­
sunkowo niewiele się zmieniło. Bierność 
mas jest ciągle wieilką przeszkodą we wszy­
stkich poczynaniach zbiorowych.

A przecież nic nie polepszy naszej doli 
tak jak wspólna praca.

Wspólne działanie tworzy mocne związ­
ki zawodowe, broniące interes >w robotni­
czych przed wyzyskiem.
lety — przypomnimy sobie, co to są spół­
dzielnie spożywców, uniezależniając naj­
drobniejszego spożywcę od kapitalisty i 
pośredników. Za pomocą tych spółdzielni 
reguluje gospodarkę kraju. Przykładem te­
go jest Szwecja, w której ruch spółdzielczy 
normuje ceny i skutecznie walczy z kartela­
mi. W Szwecji żaden kartel nie ma sil 
przeciwstawić się spółdzielczości.

Wspólne działanie tworzy spółdzielnie 
pracy, których korzyści są wieflkie i bardz> 
różne.

Zatrzymamy się nad spółdzielniami pra­
cy, aby się zastanowić jakie korzyści dają 
one swym członkom.

Aby dobrze zrozumieć te wszystkie za­
lety .— przypomnijimy sobie co to są spół­
dzielnie prądy i jaki jest ich cel.

Ludzie o wspólnym zawodzie, zamiast 
każdy oddzielnie szukać roboty, łączą Się 
w grupy, wspólnie podejmujące się pracy. 
A więc brukarze zamiast każdy oddzielnie 
godzić się do pracy u przedsiębiorcy, pro­
wadzącego roboty publiczne, zawierają u- 
mowę z samorządem miejskim, wojewódz­
kim lub gminnym. Murarze tworzą spół­
dzielnię pracy murarską, kominiarze — 
kominiarską, krawcy — krawiecką, nau­
czyciele — nauczycielską. Malarze podej­
mują się wspólnie robót malarskich, cieśle 
i— ciesielskich.

Często poszczególne spółdzielnie specja­
listów łączą się ze sobą w związki, tworząc 
przedsiębiorstwa. Spółdzielcze przedsiębior­
stwo budowlane na przykład łączy spół­
dzielnie pracy murarzy, malarzy, elektro­
techników, hydraulików, cieśd, robotników 
ziemnych, inżynierów, kreślarzy, buchalte­
rów itp. Spółdzielcze przedsiębiorstwa gór­
nicze tworzą spółdzielnie pracy górników, 
elektrotechników, cieśli kopć inianych, woź­
niców, inżynierów, buchalterów itp

Takie wielkie przedsiębiorstwa mogą po­
dejmować się prac bardzo poważnych i od­
powiedzialnych i zapewnić swym człon­
kom dobrą pracę i dobrą płacę.

Za wykonane roboty spółdzielnie pracy 
płacą swym członkom ceny rynkowe. Czy­
ste zyski, jakie otrzymują, są dzielone w na­
stępujący sposób: Część ich idzie na kapi­
tał zakładowy przedsiębiorstwa, część na 
wspólne cele społeczne i wreszcie resztę 
spółdzielnia dzieli między swych członków 
jako zwrot od niedopłaconych zarobków. 
(W spółdzielniach spożywczych — zwrot 
od zakupów).

Wróćmy do omawiania korzyści, jakfe 
dają spółdzielnie pracy swoim członkom.

Jedną z najważniejszych, najistotniej­
szych korzyści jest uniezależnienie się spół­
dzielni od prywatnych przedsiębiorców. 
Wszystkie inne korzyści zarówno material­
ne jak i moralne wypływają z tej niezależ­
ności.

Spółdzielnie pracy gromadzą majątek 
społeczny, który w zwykłych waiunkach 
stałby się zyskiem pracodawcy. Zamiast 
wielkich majątków przedsiębiorców rośnie 
dobro wspólne.

Spółdzielnie pracy nie pracują dla zysku, 
iJe skąpią też na udoskonalenie warsztatów 
pracy, na hij ienę i jej bezpieczeństwo. 
Warsztat pracy spółdzielczy z natury swo­
jej powinien być ośrodkiem tultury.

Spółdzielnie pracy budzą w swych 
członkach solidarność i współdziałanie. 
„Wszyscy za jednego i jeden za wszyst­
kich* oto hasło realizowane przez spół­
dzielców. Wyrazem tej samodzielności jest 
pomoc wzajemna na którą idzæ część czy­
stego zysku.

Spółdzielnie pracy budzą w swych 
członkach odpowiedzialność za wykonaną 
przez siebie pracę i losy spółdzielni. Robot­
nik, członek takiej spółdzielni, nie ma nad 
sobą obcego dozorcy. Wszyscy członkowie

są sobie równi i wszyscy siebie wzajemnie 
pilnują. Sami chcą pracować jak mogą naj­
lepiej dia wspólnego dobra, które jest i 
ich dobrem. Sami wybierają władze spół­
dzielni.

Spółdzielni pracy podnoszą kwaliîikacje 
swych członków, dając im możność do­
kształcania się zawodowego i spółdziel­
czego. Na cele te idą pieniądze z funduszu 
specjalnego, stanowiącego część czystego 
zysku spółdzielni.

Przez gromadzenie majątku społecznego 
spółdzielnie pracy przyczyniają się do pod­
niesienia kultuiy swoich członków. Część 
bowiem nadwyżki idzie na te tak ważne ce­
le. Powstają instytucje kulturalno-oświato­
we, które są własnością wszystkich i z któ­
rych korzystają członkowie i ich rodziny.

Wreszcie spółdzielnie pracy podnoszą 
stopę życiową, dając swym członkom o- 
prócz wymierzanych korzyści, pozostałą 
po podziale nadwyżkę.

Wraz z uniezależnieniem się od prywat­
nego przedsiębiorcy ze wzrostem wspólne­
go majątku, udoskonaleniem warsztatu pra­
cy, podniesieniem stopy życiowej, spół­
dzielnie pracy budzą godność w swych 
członkach, poczucie ipełnowartośoiowoścL 
Są to ogromne zdobycze, mające wielki 
wpływ na szczęście osobiste i zbiorowe.

Nie trzeba chyba dodawać, że te napraw­
dę duze korzyści może dać spółdzielnia, 
rozwijająca się dobrze, prowadzona przez 
uczciwych i rozważnych ludzi. Spółdzielnia 
ledwie wegetująca, prowadzona niedbale 
korzyści tych nie tylko nie da, ale jeszcze 
przyniesie straty. Spółdzielnia zaś najlepiej 
prowadzona, ale niezgodnie z zasadami 
spółdzielczymi, ry chło przekształci się w Ka­
pitalistyczną spółkę.

MARIA ŻBIKOWSKA

Rozrywki umysłowe
PIERWSZY KONKURS ZADANIOWY.

Ogłoszony w Nr 40 PIERWSZY KONKURS ZA­
DANIOWY spotkał się z życzliwym przyjęciem ze 
strony zwolenników działu „Rozrywek Umysło­
wych“. W listach nadsyłanych do Redakcji czytelni­
cy wyrażają słowa uznania za zorganizowanie Kon­
kursu, który przyczyni się do stałego interesowania 
się działem. Brak rozwiązań chociażby z jednego 
numeru powoduje utratę punktów i przesunięcie w 
tabeli konkursowej na dalsze miejsce.

Dlatego też chcąc zdobyć jedną z wielu przezna­
czonych przez Wydawnictwo nagród należy pilnie 
rozwiązywać zamieszczane zadania i nadsyłać je 
sem Redakcji z dopiskiem „Rozrywki Umysłowe“.

ZADANIE KLINOWE.
4 punkty.

Podane litery należy tak rozmieścić w polach fi­
gury, aby powstało siedem wyrazów. Każdy wyraz 
powstaje przez odjęcie od poprzedniego iednej lite­
ry i odpowiednie przestawienie pozostałych liter.

Znaczenie wyrazu pierwszego: Członek straży 
ogniowej.

ŻARCIK.
2 punkty.

Pierwszy — zwierzę, rzeką — trzeci.
A zaimek w środku
Cary zawsze się pojawia, 
Tylko raz do roku. 

PRZEKŁADANKA AKTUALNI A. 
uŁ Jozef Maziarz.

3 punkty.
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Litery w rzędach poziomych należy poprzesta­
wiać w ten sposób, aby powstało 13 wyrazów. ‘Środ­
kowe litery znalezionych wyrazów utworzą aktualne 
rozwiązanie.

ROZWIĄZANIE KONIKÓWKI Z Nr 36.
Kto pracował w iecie 
Temu powie wrzesień, — 
Ciesz się gospodarzu. 
Tłusta będzie jesień.

TRAFNE ROZWIĄZANIA NADESŁALI:
Hemyk Grzesik — Chorzów, Antoni Kimbar, 

Wera Maksymowiczówna — Grodno, Józef Maziarz 
— Ozorkow, Jan Górecki — Radom. Józef Błędo1"- 

’k; — Rogów n. Olzą, Roman Wesołek — Rybnik, 
Ludwik Cebo — Sławków, Maria Rekowa — Sosno­
wiec, Jan Badura — Szopienice, Alojzy Chojnacki — 
Toruń. Maria Gallar. Marian Kralkowski, Aleksander 
Wichracki — Warszawa.

NAGRODY za dobre rozwiązanie konikówki z Nr 
36 w diodze losowan.a otrzymują:

Józef Maziarz — Ozorków,
Roman Wesołek — Rybnik.
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J EC GŁOS O jSi. Ó ?
JAK BĘDZIEMY GŁOSOWAĆ?

W dniu 6 listopada b.r. wszyscy obywa­
tele uprawnieni do glosowania do Sejmu zło­
żą swe głosy do urn wyborczych.

Głosowanie odbywa się w całym krain 
w dniu 6 listopada (w niedzielę) trwać bę­
dzie od 9 rano do 21-ej wieczorem bez przer­
wy. Po tej godzinie głosować mogą tylko 
ci wyborcy, którzy przybyli do lokalu przed 
godziną 21.

GDZIE GŁOSOWAĆ?
Cały kraj podzielony jest na OKRĘGI WY­

BORCZE. Okręgi podzielone są z kolei na 
OBWODY GŁOSOWANIA (liczące najwyżej 
3000 mieszkańców). W lokalach tych obwo­
dów składają swe głosy obywatele.

Podział na obwody głosowania ze wska­
zaniem ich adresów (lokali wyborczych) zo­
stał podany do wiadomości publicznej za 
pomocą rozplakatowanych wszędzie ogło­
szeń (w miastach wywieszone są ogłosze­
nia we wszystkich domach, w których to 
ogłoszeniach wymieniony jest Nr Obwoou 
głosowania oraz lokal wyborczy).

WYBORCA MOŻE ODDAĆ SWÓJ GI OS 
TYLKO WE WŁAŚCIWYM (SWOIM) OB­
WODZIE (przewodniczący i członkowie ob­
wodowej komisji wyborczej, oraz osoby, 
pełniące straż przy komisjach wyborczych, 
mogą oddać głos w obwodzie, w którym w 
dzień głosowania urzędują, pomimo, że wcią­
gnięci są do spisów wyborców w innym 
obwodzie; w tym celu obwodowa komisia 
wyborcza wciągnie ich dodatkowo do spi­
sów wyborców).

JAK BĘDZIEMY GŁOSOWAĆ.
Każdy wyborca głosuje osobiście.
Po zbliżeniu się do stołu, przy którym 

urzęduje komisja, wyborca wymienia głośno 
swe .imię, nazwisko i adres, a na żądanie 
winien okazać dokumenty stwierdzające je­
go tożsamość (paszport, dokument wojsko­
wy, karta na broń, legitymacja Ubezpieczal- 
ni Społ. i t. d.). W razie braku dokumentów 
wyborca może powołać się na świadectwo 
flwuch osób wiarogodnych, znanych Komi­
sji.

Komisja sprawdza, czy dana osoba posia­
da prawo wybierania, czy jest wciągnięta do 
spisu wyborców (każdy obywatel miał pra­
wo w odpowiednim terminie sprawdzić, czy 
nazwisko jego nie zostało pominięte w spi­
sie wyborców i zgłosić swą reklamację).

Po sprawdzeniu tożsamo c& wyborca 
Otrzymuje od przewodniczącego urzędową 
kopertę i kartę do głosowania.

UŻYCIE INNEJ KOPERTY I KARTY 
SPOWODUJE NIEWAŻNOŚĆ GŁOSU.

Na karcie do głosowania umieszczone są 
nazwiska kandydatów na posłów z danego 
okręgu, bowiem jak wiadomo, obecna ordy­
nacja nie przewiduje glosowania na listy, 
lecz na poszczególnych kandydatów.

OBOK TYCH NAZWISK W ODPOWIED­
NICH KRATKACH WYBORCA MUSI PO­
STAWIĆ Na KARCIE KRESKI WYBIERA­
JĄC DOWOLNIE DWA TAKIE NAZWISKA 
(SPOŚRÓD CZTERECH WYDRUKOWA­
NYCH).

Kreski, którymi wyborca oznaczać ma na 
karcie nazwiska kandydatów, mogą być sta­
wiane zarówno w kierunku poziomym jak 
i pionowym. Żadnych innych znaków ani 
dopisków na karcie czynić nie wolno, bo­
wiem może to spowodować unieważnienie 
głosu.

W lokalu Komisji urządzone będą specjal­
ne osłony, gwarantujące obywatelowi taj­
ność głosowania i oddzielające go od innych 
osób w chwili, kiedy będzie wypełniał kar­
tę wyborczą. Kartę należy włożyć następ­
nie do tej koperty, którą się otrzymało i wrę­
czyć ją Przewodniczącemu Komisji do rąk 
własnych.

Kopertę tę przewodniczący w obecności 
wyborcy wrzuca do urny wyborczej.

W razie nie postawienia kresek w kart­
kach na karcie wyborczej, czyli oddania jej 
przez wyborcę niewypełnionej, uważa się, 
iż odda je on głos na kandydatów umieszczo­
nych na pierwszym i drugim miejscu.

W ten sposób głosy idą na tych kandyda­
tów, którzy cieszą się większym zaufaniem, 
na co wskazuje postawienie ich na pierw­
szym i drugim miejscu.

Wobec tego, że wypełnienie karty wybor­
czej wymaga tylko postawienia kresek przy

„Słuchajcie radia z programem w ręku!..,“ Nie 
od dziś rozbrzmiewa to hasło we wszystkich ra­
diofoniach świata, walczących ze zrozumiałych 
powodów z „dzikim“ korzystaniem z radia.

Ileż niesłusznych narzekań, zniechęcenia i roz 
goryczenia może uniknąć radiosłuchacz, gdy 
otwierając swój odbiornik spojrzy przed tym do 
programu i zorientuje się jakiej audycji może 
się w tej chwili spodziewać i jaką sobie, po na­
myśle -wybrał do słuchania.

Kręcenie gałkami „na ślepo“ nie jest dobrą 
metodą. Tak się bowiem jakoś zazwyczaj dziw­
nie składa, że odbiornik zaczyna płatać złośliwe 
figle. Chciabbyś się więc rozerwać i posłuchać 
jakiejś lekkiej muzyki, aż tu ci orkiestra gra po­
ważną symfonię, a znów gdy nie jestes w na­
stroju do żartów radio raczy cię wesołym ske­
czem, z którego, przy innej okazji, zrywałbyś 
prawdopodobnie boki ze śmiechu,

A potem taki — jeśli go tak wolno nazwać — 
„ślepy słuchacz“ narzeka jeszcze na program, 
zamiast się po prostu uderzyć w piersi i wyznać 
swój błąd. Cóż więc zrobić, aby zapewnić sobie 
przy słuchaniu radia pełną satysfakcję i radość, 
nie zmąconą żadnymi zgrzytami w rodzaju wy­
żej przytoczonych niespodzianek?

Odpowiedź jest niezwykle prosta: zastosować 
się do wezwania ,,słuchajcie radia z programem 
w ręku!“

W tym miejscu być może niejeden z naszych 
Czytelników mruknie zniecierpliwiony: „Łatwo 
tak gadać, ale trudniej wydać rocznie kilkana­
ście złotych na pisma radiowe, podające progra­
my rozgłośni polskich“.

Milo nam zakomunikować, że obecnie sytua­
cja na tym polu uległa zasadniczej zmianie na 
lepsze, co niewątpliwie świat pracy przyjmie 
z niekłamaną radością i pełnym uznaniem. Oto 
bowiem pojaw do się nareszcie na naszym rynku 
nowe popularne pismo radiowe pt. ,,Radio dla 
Wszystkich“, którego na prawdę niezwykle ni­
ska cena umożliwia nabywanie przez najszersze 
rzesze robotnicze.

Obszerny, 10-stronicowy numer, obficie ilu- 

odpowiediiich nazwiskach, głosować mogą 
bez uciekania się do pomocy innych nawet 
osoby nie umiejące pisać.

Wyborcy ułomni mogą posługiwać sie 
przy głosowaniu osobą zaufaną. Osoba 
ułomna (np. ociemniała, sparaliżowana I tp.) 
musi zjawić się do lokalu wyborczego oso­
biście i może wyręczyć się swoją osobą za­
ufaną przy składaniu głosu.

PORZĄDEK W LOKALU WYBORCZYM.
Do lokalu wyborczego nie wolno wchodzić 

osobom, nicbiorącym udziału w głosowa­
niu lub czynnościach wyborczych. Przewo-. 
dniczący komisji obwodowej czuwa nad po­
rządkiem w czasie głosowania i nać zabez­
pieczeniem jego tajności. Ma prawo usunąć 
z lokalu osobę wykraczającą przeciw prze­
pisom porządkowym, Podczas akru głoso­
wania i ustalania jego wyników w lokalu 
wyborczym mogą być obecni bez przerwy 
przewodniczący lub jego zastępca i conaj- 
mniej dwaj członkowie komisji lub ich za­
stępcy.

W dniu głosowania nie wolno wygłaszać 
przemówień, rozdawać ulotek ani też w in­
ny sposób agitować tak wewnątrz jak i zew­
nątrz lokalu wyborczego w odległości 100 
metrów.

stiowany i posiadający liczne i ciekawe działy, 
a specjalnie 'szeroko 'potraktowany dział prak­
tycznej radiotechniki, zawiera program ogólno­
polski i wybór audycji z programów rotzglośni 
regionalnych. Liczne artykuły, felietony, repor­
taże, opowiadania i humoreski tworzą z dwuty­
godnika „Radio dla Wszystkich“ na prawdę 
ciekawą i godną polecenia iekturę, która niewąt­
pliwie musi żywo zainteresować każdego radio­
słuchacza robotniczego. Na specjalne podkre­
ślenie zasługuje fakt szerokiego uwzględnienia 
w nowym piśmie zagadnień robotniczych. Już 
w pierwszym numerze „Radio dla Wszystkich“ 
znaleźliśmy, obok innych artykułów na tematy 
robotnicze, i ciekawy reportaż z P.T.Q.K, 
w Jastarni. Jednym słowem wszystkim radiosłu­
chaczom robotniczym możemy polecić z całym 
przekonaniem to nowe, pożyteczne i ciekawe 
pismo, już dziś posiadające wielką popularność 
wśród najszerszych rzesz miłośników radia./

Prenumerata dwutygodnika „Radio dla Wszy­
stkich“ leży w granicach możliwości I nanso- 
wych robotnika, gdyż wynosi rocznie zł 2, pół­
rocznie zł 1.10, kwartalnie gr 60. Cena pojedyn­
czego numeru wynosi tylko 10 gr, a vr ęc „Radio 
dla Wszystkich“ jest najtańszym dwutygodni­
kiem w Polsce. Prenumeratę pisma przyjmują 
wszystkie urzędy i agencje pocztowe. Dodajmy, 
że administracja „Radio dla Wszystkich“, miesz­
cząca się w Warszawie, ul. Chmielna 62, wysyła 
na żądanie bez płatne egzemplarze okazowe.

W ostatnim 3-im numerze „Radia dla Wszyst­
kich“ znajdujemy m. in. warunki i kupon wiel­
kiego konkursu premiowego z licznymi I cenny­
mi nagrodami“. W każdym numerze pismo za. 
mieszczą też „kącik rozrywkowy“ z nagrodami 
oraz kupon na bezpłatną poradę techniczną.

Trzeba więc przyznać, że „Radio dla Wszyst­
kich“ jest rzeczywistym zrealizowaniem jui nie 
od dzisiaj wysuwanych postulatów świata pracy 
domagającego się stworzenia taniego, popular­
nego pisma radiowego^ które mogłoby się zna­
leźć z Korzyścią i pożytkiem w reku Każdego 
robotnika.

Nareszcie mamy pcpuiarne pismo radiowe
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Radio w każdym mieszkaniu robotniczym
PROGRAM RADIOWY Przemówienie. 19.15 Polska muzyka — koncert. 20.00 

Uroczysty koncert z Filharmonii Warszawskiej.

Sobota — dn. 12.XJ.
6.30 Audycja poranna. 12.03 Audycja południowa. 

15.00 „Ody śpiewają polskie dzieci“. 15.30 Muzyka 
obiadowa. 16.30 Fiet i harfa — koncert. 17.00 „Don 
Pasquale“ — skrót operowy. 18.30 Audycja dia Po­
laków za granicą. 19.00 Przemówienie. 19,15 Koncert

OD DN. 6.XI. DO DN. 12.X. 1938
Niedziela — dn. 6.XI.
7.15 Audycja poranna. 9.15 Transmisja nabożeń­

stwa ze Lwowa. 11.45 „Muzyka lekka w progra­
mach radiowych“. 12.03 Poranek symfoniczny. 13.00 
Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskiego.. 13.15 Muzyka 
obiadowa. 14.00 „Wszystkiego po trochu“ — audycja 
dla dzieci. 15.00 Audycja dla wsi. 16.30 Recital 
skrzypcowy Karttu Wanne. 17.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 19.30 Najnowsze nagrania. Edwina Fi­
schera 21.00 Radio-kabaret. 21.40 Kukułka Wileń­
ską: „Wesele Robinsona“. 22.10 Muzyka taneczna.

Poniedziałek — dn. 7.XI.
6.30 Audycja poranna. 12.03 Audycja południowa. 

13.00 Pogadanki dla kupców i rzemiślniKÓw. 13.30 
„Schubert“ — audycja muzyczna. 15.00 „Legenda o 
młodym .królu“ — audycje dla młodzieży. 15.30 Mu­
zyka obiadowa. 16 30 Polskie miniatury fortepiano­
we. 17.00 „Droga handlowa': Śląsk — morze“ — poga­
danka. 17.25 Koncert solistów. 18.30 Koncert roz­
rywkowy. 18.48 „Jak sie tworzyła Legia Akademi­
cka w r. 1918“ —wspomnienia uczestników, gen. 
Sawickiego, pik. Ziemniękiego i innych. 19.00 n 
dycja żołnierska. 19.30 Koncert rozrywkowy. 21.00 
Recital skrzypcowy Emila Telmanyi. 22.00 Nowe 
nagrania słynnych orkiestr symfonicznych.

Wtorek — dn. 8.XI.
6.30 Audycja poranna. 12.03 Audycja południowa. 

15.00 „Mam 13 lat“ —powieść dla młodzieży. 15.30 
Muzyka obiadowa. 16.25 Pieśni polskie i obce wyk. 
Fr. Platóvna. 17.10 Recital skrzypcowy Tom. Jawor­
skiego. 17.30 Z pieśnią po kraju. 18.30 Audycja dla 
robotników. 19.00 Koncert rozrywkowy. 21.00 Kon­
cert symfoniczny. 22.00 Kompleks wielkości i kom­
pleks małości — odczyt. 22.17 Sonaty na skrzypce 
i fortepian.

Śroaa — du. 9.XI.
6.30 Audycja poranna. 1125 Wesołe uwertury 

z płyt. 12.03 Audycja południowa. 15.00 „Nasz kon­
cert“— audycja dla dzieci i młodzieży. 15.30 Muzy­
ka obiadowa. 16.15 Czy dziecko powinno mieć wła­
sne pieniądze — pog. 16.30 „Sylwetki lutnistów sta­
ropolskich“. 17.00 „Powrót J. Piłsudskiego z Magde­
burga“ — odczyt. 17.15 Miniatury kwartetowe. 17.40 
Audycja w dniu Święta Straży Granicznej. 18.40 
Dyskutujmy: „Jednostka czy zbiorowość“. 19.00 
Koncert rozrywkowy. 21.00 „Opowieść o Chopinie“: 
„Etiudy“. 21.45 „Poezja wieku złotego“. 22.00 Dyry­
guje Artur Toscanini — koncert.

22.15 „Wielkości, komu nazwę tę przydano“ — aud. 
lit. muz. 22.45 Koncert Qjkiestry wojskowej.

muzyki lekkiej. 21.00 Humor i satyra. 23.15 Muzyka 
taneczna.

L r st do Redakcji
Wielce Szanowny Redaktorze!
W ostatnim numerze „Robotnika Polskiego“ czy^ 

tałem krytykę pana Wierzbowskiego o audycji dlâ 
robotników, nadanej przez Polskie Radio w dniu 4.X. 
r.b. Bytem zdania,, że mimo rzeczowej krytyki, tak 
zaraz po pierwszej nadanej audycji, było trochę za 
wcześnie; łudziłem się jak i wielu innych robotników, 
że Polskie Radio zorganizuje i nada audycję, która 
że tak się wyrażę porwie robotników. Z wielką nie­
cierpliwością i zaciekawieniem słuchałem drugiej z ko­
lei audycji nadanej w dniu 11.X. r.b. I o zgrozo, me 
tylko prysły złudzenia, lecz w-żarła się niechęć do 
Dyrekcji Polskiego Radia.

Pomoc prawna
Ob. Feliks Suchoń, Kielce. Odszkodowanie praco­

wnika za niewykorzystany urlop obejmuie oznaczoną 
w umowie o pracę wartość pracy, świadczonej w 
czasie kiedy pracownik miał być od niej wolny. War­
tość tę stanowią wszelkie świadczenia umowne pra­
codawcy tak w pieniądzach, jak i w naturze. War­
tość tę stanowi więc również i równowartość umó­
wionego przez Was z pracodawcą świadczenia w 
naturze w postaci Wiktu. Oznaczenie wartości wikĘ 
przez pracodawcę na 50 złotych miesięcznie, w opi­
sanych przez Was warunkach wydaje się możliwym 
do przyjęcia.

Ob. Józef Karaś, Lwów. Obawa pracownika, że 
w razie niepodpisania zrzeczenia się pretensji z tytu­
łu poprzedniej pracy, nie otrzyma on nowej pracy 
nie jest uważana przez Sąd Najwyższy (wyrok za 
numerem C I 965/36) za ograniczeme woli, pociąga­
jące za sobą nieważność takiego oświadczenia. Wa­
żne przeto jest zrzeczenie -się przez Was wszelkich 
roszczeń nawet przed opuszczeniem pracy, jeżeli 
jednak nastąpiło już po wypowiedzeniu^ stosunku 
pracy. Natomiast waruneK umowy w myśl, którego 
winiliście byli wszelkie pretensje z tytułu wyna­
grodzenia zgłaszać uprzednio na piśmie przy podję­
ciu pensji, pod rygorem upadku tych pretensji, stwa­
rza nieprzewidziane ustawowo przedawnienie i po­
zbawiałby Was możności dochodzenia sądowego 
swych praw, co bezwętpienia należy uznać za nie­
wiążące.

Nas, wielotysięczną rzeszę robotników potrakto­
wano-jak starsze grzeczne dzieci. Nadano kujawia­
ka, później pogadankę o nowych domkách robotni­
czych, połączone z higieną. Na domki robotnik może 
popatrzyć, cena ich jest tak wysoka, że w żaden 
sposób budżet przeciętnego robotnika nie wystarcza, 
o higienie wolę nie pisać, a posłać tych panów do 
suteryn i na poddasza. Z kolei była pogadanka o cię­
żkiej pracy przy połowie ryb, no i powtórzenie z ży­
cia politycznego, co należałoby tak rozumieć, że ro­
botnik nie interesował się ostatnimi wypadkami, apa­
rat miał zamknięty, a czekał, aż mu w audycji dla 
robotników wyjaśnią zmiany polityczne. Co chce 
robotnik od Polskiego Radia w audycjach dla robot­
ników, zostało omówione w „Robotniku Polskim“. 
Ująć z tych żądań nic nie można, a dodałbym, 
wycofać wszystkie obce audycje w godzinach od 
16-tej do 21-szej; a co musiało być iuż mocno zaata­
kowane, bo. słyszałem tłumaczenie nadane z Katowic, 
że śpiewy i piosenki polskie są „powtarzane jedne 
i te same aż do obrzydenia“. Szanowny Panie Re­
daktorze, bądź tak dobry i wyjaśnij mi, czy polska 
piosenka, czy polska muzyka może „obrzydzić“ się 
Polakowi?

Jesteśmy obywatelami Rzeczypospolitej Polskiej, 
a tym obywatelom ma służyć Polskie Radio. Nie 
chcemy dzielić się. na klasy, ani kasty, bo równo­
cześnie mogą wysunąć swoje żądania nadawania ich 
audycji kupcy, mecenasi czy inne zawody. Chcen^y 
jednak, ażeby w nadawanych audycjach dia pań do­
mu, znalazło się coś i dla żon robotnika, żeby i ro­
botnik miał swoje miejsce, lecz nie jak grzeczne dzie­
cko.

Robotników radioabonamentów napewno jest pcF 
nad 50 proc.. Biorę za podstawę mojego wyliczenia 
wieś w której mieszkam; tu na z górą 500 abonamen­
tów przeszło 300 są to robotnicy, a mogło by być 
jeszcze raz tyle, gdyby Polskie Radio obniżyło abo­
nament do 1 zł na miesiąc, a spłata miesięczna ra­
dioaparatów nie przekraczała 5 zł.

To nie tylko będzie upragniony 1 milion, a będzie 
ich 3—4 mi.‘liony.

Łączę wyrazy szacunku i poważania z jakim po- 
zostaję. K, LIPCZYŃSKJ
Poręba, k.Zawiercia, dn. 16 X. 1938.

Czv, artek — dn. 10.XI.
6.30 Audycja poranna. 12.03 Audycja południowa. 

15.00 „Po 20-tu latach“ — pogadanka. 15.15 Muzyka 
obiadowa. 16.15 ..Stalowa Wola“ — pogadanka. 16.35 
„PięKna nasza Polska cała“ — audycja zbiorowa ze 
wszystkich rozgłośni Polskiego Radia. 17.35 „Mikro­
fony na ulicach Warszawy 10 listopada 1918 r.“ — 
fikcyjna transmisja z przeszłości. 18.05 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 18.30 Przemówienie Pana Pre­
zydenta R. P. Prof. Ignacego Mościckiego. Transm. 
z Zamku Królewskiego w W-wie. 18.45 „Szlakiem 
Marszalka Józefa Piłsudskiego“ — suita muzyczna 
Mariana Rudnickiego. 19.30 „200 lat żołnierza pol­
skiego“ — aud. słowno-muzyczna. 20.00 Koncert nu- 
zyki polskiej. 21.00 „Pochodnie wieków“: „Polska 
wschodzi“. 21.30 Capstrzyk — audycja zbiorowa roz­
głośni P. R. 22.30 „Spełnione proroctwa“ — kwa­
drans literacki. 22.50 Ojczyzna — psalm Feliksa No­
wowiejskiego. 23.05 Koncert propagandowy muzyki 
polskiej.

Piątek—du. 11.XI.
6.30 Audycja poranna „11 Listopada“. 7.15 „Od 

Mazurka Dąbrowskiego do I-ej Brygady“ — aud. 
muz. 8.15 Muzyka polska. 8.45 W 20-tą rocznicę od­
zyskania Niepodległości Polski — transmisje uroczy­
stości z W-wy i rozgł. regional. 13.00 Muzyka obia­
dowa. 14.30 „Wojsko polskie w pieśni ludowej“ — 
audycja muz. 15.00 „Polska w dn. 11 listopada 1918 
r.“ - aud. zbiorowa. 16.00 „Dzień wolności — dzień 
radości“ — koncert rozrywkowy. 18.00 Symfonia

Czy zomów/feś

KALENDARZ „ROBOTNIKA POLSKIEGO“
NA ROK 1939

Z powodu wielkiego zainteresowania się kalendarzem, mimo wy­
sokiego nakładu, może zabraknąć jego egzemplarzy. Kalendarz 
„Robotnika Polskiego“ to książka — przyjaciel. Znajdziesz w niej 

to wszystko, co Cię interesuje.

UKAŻE SIĘ W NAJBLIŻSZYM CZASÏF

-głoszenia za pośrednictwem zarządów Związków i indywidualnie przyjmuje Admi­
nistracja: Warszawa, Matejki 10, Cena egz. 1 (jeden) zł, wpłacać na konto Kalen­
darza P.K O. Nr 416 oraz przekazem rozrachunkowym Nr 225 w każdym urzędzie 

pocztowym.

Polski Odrodzonej — montaż liter.-muzyczny. 19.00

PRZEDPŁATA WYNOSI: rocznie zl 4.80. półrocznie zł 2.40, kwartalnie 
zl 1.20, miesięcznie zl 0.40.

PRZEDPŁATA ZAGRANICA: rocznie — zl 6, półrocznie — zl 3. 
1 egzemplarz — 10 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: za tekstem: cała strona 400 zl, J4 strony 200 zŁ 
% strony 100 zl, % strony 50 zł: w tekście: cała strona 500 zł, strony 
250 zł, Jí strony 125 zł, % strony 70 zł. Za wiersz 1-szpaltowy za tek­
stem, szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w tekście — 70 groszy.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Warszawa, ul. Matejki Nr 10, telef. 888-28. Sekretaria redakcji )czynny codziennie oprócz świąt i środy w. godzinach 
od go«*? 16.3» do 20. Konto PKO 695. Pocztowy przekaz rozrachunkowy Nr 225. Redakcja rękopisów nie zwraca. Za dział ogłoszeń nie odpowiada. 
Redaktor Naczelny i Wydawca: JOZEF SOSNOWSKI. Red. odp. Ludwik Jakubowski.
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